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Na drogach wiodących do R zeszo­
wa, od św itu ożyw iony ruch. Pędza 
do punktu zbornego auta. w iozące 
m arsow ych generałów  i dostojników, 
oraz platform y w ypełnione bracią le­
gionową. Na stacji rzeszowsKiej w y­
sypią przepełnione pociągi kole­
gów - żołnierzy, delegacje m łodzieży, 
kolumny strzeleckie, sztandary  j wicń 
ce. Jest Pan P rezyden t i jest Pani 
M arszałkow a. Cała ludność R zeszo­
wa na ulicach. Topiel flag trzi pocę 
bielą i czerw ienią w  złotą topiel je­
siennego słońca.

Zaczęło się to o ósmej rano o lb rzy ­
mim pochodem  na cm entarz, gdzie 
drzew a osypują w łaśnie pierw sze je­
sienne liście na mog Je Lisa -  Kuli, naj 
dzielniejszego z tych, którzy polegli. 
N ieskończony szereg wieńców  niosą 
Lisowi jego młodsi koledzy. delegacje 
szkół, m iasta i kraju, zastępy h a rce r­
skie, hufce przysposobienia, kom pa­
nie strzeleckie. Idą w  dostojnym  za­
stępie sz tandary  pułkow e, szlachetne 
bożyszcza, uosabiające honor żołnier­
ski, bohaterstw o w iernej służby, ży-. 
cie i śm ierć za ojczyznę. G enerało­
w ie i m inistrow ie kroczą na czele 
św ietnego grona kolegów i tow arzy ­
szy bron; bohaterskiego m łodzieńca i 
olbrzymich m as m łodzieży, która 
zbiera się nad jego mogiłą. I ca ła  uro 
czystość od tego pierw szego m om en­
tu będzie m iała charak ter mistyczne! 
komunn z duchem dziecka - w odza, 
dziecka - bohatera, co m ajac lat dw a­
dzieścia sta ł w  rzędzie tw órców  swej 
ojczyzny, tych których woli — jak 
Pięknie mówi Adam Sk Warczyński —, 
Posłuszna była historia.

Msza połowa. P rezyden t Rzplitej w 
ttole sztandarów , rycers tw o  i geście 
nabożnie słuchający Ew angeln.m asy 
vvojska w  zbrojnej gotow ości do od­
parcia najazdu na polską ziemie i 
Proporzec z barw am i poiskiemi, trze ­
pocący w esoło  nad o łtarzem , nad Oba 
r a C hrystusow ą, nad Prezydentem  i 
zabranym  zastępem  nad m atką Lisa- 
Nuli, k tóra syna utraconego w  ofierze 
srjja  j ciała odzyska dziś w bronzie i 
y  granicie. A potem  cała  fala w yobra 
żająca zebraną tu PoGkę. k tóra  wai- 
fczy i pracuje, płynie jxid pomnik, jaki 
l:-iasto i cały  kraj s ta w n ią  dzisiaj 
TMskowi“.
Sfaje P an  P rezydent przed pnmni- 

F'  fni, z k tórego i.pada zasłona Og ą- 
u kształt, w  który ą tlą tom ity  rzeź- 

[narz zaklął ducha tego, k tó ry  z r 'u ą ł i 
K óry ty je . NastQpme zasiadł P an  P re  
^ 'd e n t w w yłożonej szkarłatem  loży.

stóp jego sztandary  pułkowe. Po 
:ew G stronie zebrali się tow arzysze  
Lisa -  Kuli. Szósty  baon. Na czeie 
le^° sioja generał P iskor i ge- 
PeraJ Bonnows.ki. Za nimi tło— 
"Zą się zebrani z całej Polski źołnic-

'■ Są tam  inwahdzj i kobiety, są 
oficerow ie i czereda szarych 

^  ''utowców, w śród  których szarą 
nrać Pracow niczą p rzeplata ją  w-yb t- 
jyl ziałacze o  znanych dziś w Obozie 
s ^ z a ł k a  nazw iskach. Cały płac i są 
* Me te reny  w ypełnione są woj- 
szv , delegacjami, gośćmi. Na p ierw - 

.«#*! rzuca się olbrzym i udział 
Ij! ' ieży  v/ m anifestacji. W idzę yie-

* sztandar Zv;:azku M łodzieży De- 
,ŻeY «lyc2nci ze ziotym  m onogram em

”je wspomnieniem daw nych ąjjzc 
°d.egłościow ^ch m łodzieży eol­

skiej przez ty le g e re racy j. W idzę sza­
re  mundurki chłopięce i dziew częce 
p rzy  w ieńcach i proporcach. Mło­
dość dnia w czorajszego górna i chmur 
na -- podaje rękę m łodzieży wolnej 
Polski. Tę m erw szą reprezentują de le­
gacje legionistów z całego kiaju  pod 
sztandaram i okręgów  zw iązkow ycn. 
T a druga zm obilizow ała się na dzień 
dzisiejszy w  zw aite j rnasie zdecydo­

w anej na pójście drogą, w skazaną 
przez Lisa - Kulę.

A na najdalszym  planie tłoczą się 
olbrzymie rzesze ludności, na w yobra  
źnię której dzisiejsza u roczystość  od­
działuje niezm iernie żyw o. — To za­
strzyk  peyotlu dla R zeszow a! — żar 
tu jc ktoś, widocznie oczytany  w  naj­
nowszej literaturze, pośw ięconej n a r­
kotykom. D obrze, ale doskonały to

narkotyk, duch młodości bohaterskiej 
i spalającej na o łtarzu  iaei, ducn P ier 
w szej B rygady i jej ofiarnego stosu, 
duch Lisa - Kuli.

R łyną w  tę masę tw arde, jakby 
rów nież ze spiżu i granitu w yrzeź­
bione słow a m ów ców . Szare są ze 
w zruszenia tw arze generałów , ooćają

(C ,-ąg  dalszy na stronie 2-giej).

W i e l k i e  m a n e w r y  a r m i i  n & m t e c K t e j
nad granicą niemtecfco-??isft;ą.

W arszaw a. 19 w rześnia. łCi). Z B er­
lina do-,mszą: Dziś rozpoczęły  się pier 
w sze po dwuletniej p rzerw ie  w ielkie 
m anew ry armii n iem kck ;ej.

M anew ry odbyw ają się na pograni­
czu polskiem. pomiędzy K ostrzyniem  
nad O drą a S kw ierzyną nad W artą .

M anew ram i kieruje dow ódca Reiehs 
w eh ry  gen. Ham m crstein. N em cy za­
prosili na m anew ry  attache wojsko-

(Tcleionem od naszego korespondenta.)

w ych Anglji, W łoch, Stanów  Zjedno­
czonych. Rosji sowieckiej i szeregu in­
nych państw

Nie zaproszono jedynie przedstawi 
cieli wojska polskiego, francuskie­
go, rumuńskiego, czechosłow ackie­
go i jugosłowiańskiego, a więc 
w szystkich państw związanych so 

juszem wojskowym z Francją. 
W śród  licznych oficerów cudzoziem

sk cli, k tó rzy  są trak tow ani jako go­
ście gen. Hum m ersteina. znajduje się 
Tuhaczew ski, były  w ódz czerw onej 
armji, k tóra  poniosła klęskę pod W ar 
szaw ą w  1920 roku,

Założeniem m anew rów  jest w y p a r­
cie z  te-rytorjum Niemiec armji nie- 
przyjarie,skie.i,' k tóra w targnęła przez 
Odrę oci wschodu.

Hr. frunlmm ło żu  śm ierd.
(Telefonem od naszego koi espondenta).

W arszaw a. 19 w rześnia. (G). Stan 
zdrow ia w ysokiego kom isarza Ligi 
N arodów  hr. G rayiny uległ w  ciągu 
ostatn ich  24 godzin znacznem u pogor­
szeniu. Jak w iadom o, hr. G ravina pod 
dał s-ę w  ubiegłym  tygodniu operacji 
w ycięcia w yrostka  robaczkow ego.

Lekarze me kryją  sw ych obaw o lo- 
C>y pacjenta. P rz y  łożu chorego czuw a 
rodzina.

Mobec groźnego stanu zdrowia, hr. 
G 'av ina  przyjął ostatnie namaszczenie 
Olejem św .

„N ie — nigdy — niem ożliw e!“
P ary ż . 19 w rześnia. (PAT). W cóle 

dokładnych danych pochodzących od 
jednego z najw ybitniejszych członków 
komisji sp raw  zagranicznych Izby de­
putow anych, prem ier H errio t we wczo 
rajszem  przem ów ieniu przypom niał sta 
nowisko, jakie zajm ow ał w ielokrotnie 
w kw estii żądań niemieckich co do ró­
w noupraw nienia pod w zględem  zbro­
jeń.

O dpow iadał on na w szystk ie  propo 
zycje jaw ne lub taine formułami, dają- 
cemi się zdefiniować następująco: ,,Nie 
nigdy, niem ożliwe11.

P rem ier przeciw staw ił się rów nież 
energicznie sugestiom, zm ierzającym  
do prow adzenia rozm ów  tajnych mię­
dzy F rancją  i Niemcami, lub też mię­
dzy Niemcami a W ielką B rytanią. 
Zkolei zaznaczył on, że  w G enew ie 
rząd francuski nie odm aw iał w z !ęcia 
udziału w  dyskusji nad sp raw ą w ięk­
szego lub mnieiszego rozbrojenia, je­
dnakże jako w arunek postaw ił w spól­
ną drogę w szystk ich  narodów .

B ezpieczeństw o to nie może być zre 
ałizow ane dopóty, póki Niemcy nie 
zrzekną sie sw ych dążeń do powięk­
szenia obecnego stanu zbrojeń.

Ce sątizl epLifa angielska
o a m w U R f e j  nucie do Mismiec.

Londyn. 19 w rześnia. (P A T ) Dzi­
siejsza prasa, om aw iając notę rządu 
angielskiego, nie wyraża naogół en­
tuzjazmu dla tego dokumentu.

Akceptując w yw ody  praw ne noty i > 
jej treść  polityczna, sz e re f  dzienni- i

ków, m. in. również „1 imes“ czyni 
zarzut, że

nota zignorowała fakt ogłoszenia 
erzez rząd Rzeszy decyzji nie­

przybycia do Ge.iewy.
Nie licząc sie faktycznie z ząaaniem

Niemiec, dla k tórego nie znajduje na- 
tychrm astow cgo prak tycznego  ro z ­
w iązania — pisze „Times“ — nota 
angielska w zyw a Niemcy do powrotu 
do G enewy, nie biorąc pod uwagę 
tego, że obecny rząd niemiecki jest 
mniej czuły na opinje zagraniczną od 
innych rządów Rzeszy,

Zdaniem dziennika, jest rzeczą po­
żądaną, aby m ężow ie stanu w  Gene­
wie powzięli w krótce decyzję, czy są 
skłonni uchylić pew ne klauzule trak ­
tatu w ersalskiego, m ogące stanąć w  
sprzeczności z treścią nowej konw en­
cji rozbrtyem ow ej.

W  kołach politycznych w skazują na 
fakt, że od dłuższego czasu  nie było 
urzędow ej deklaracji angielskiej tego 
rodzaju, k tó raby  w  tak niedw uznacz­
ny  sposób potępiała akcję niemiecką 
W  kilku miejscach dokum ent zaw iera 
bardzo ostre , iak na styl dyplom aty­
czny, w yrażenia, k ry tykujące taktykę 
N ie m iec ,zw łaszcza  w yraźn ie  o k re ­
ślając niemiecką inicjatyw ę, jako nie­
rozum ną i nie na czasie.

Poniew aż opinia w yrażona w do­
kum encie angielskim  pokryw a się tak 
że ze stanow iskiem  Ameryki, w y ra - 
żonem przez Stim sona, m ożna doku­
ment uw ażać za  istotę uzgodnionego 
stanow iska angielsko -  francusko - a- 
m erykańskiego.

Jest rzeczą charak tcry tyczna, że 
dokum ent angielski, noszący  datę 15 
w rześnia, zredagow any by ł przedtem  
zanim Niemcy w ysła ły  ao  biura kon­
ferencji rozbrojeniow ej zaw iadom ie­
nie o  tern. że nie p rzybędą do G ene­
wy. Mimo to, dokum ent angielski nie 
uległ żadnym  zm ianom  po tym  fakcie.

= □ =
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"aeó sensacyjnych procesów w Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 19 w rześnia. (O). W  sa- 1 nym zas:ad ła dziś g“oźna banda Cze- 
d z e  okręgow ym  rozpoczęła się dziś . 
rozpraw a przeciw  Stefanow i Poniatow  
skiemu, oskarżonem u

(Ciąg da’szy artykułu wstępnego 
ze strony 1-szej.)

cycli Hoła pamięci m )odz;eńca. Mówią 
o praw dzie legendy, o pięknie 
żofnfeirskiej s łu żb y ; załam nia się  z,e 
wzruszenia, kietdy w ypow iadają  po  
prostu i rzetelnie rzeczyw istość P ier­
w szej B rygady P a trz y  tia m ów ców  z 
pomnika prom ienna, m łodzieńcza 
tw a rz  Lisa - Kuli, pow ażnie słucha 
przem ów ień sędziw y, dostojny Pan. 
P rezydent. Zapłakuje się burm istrz 
K rogulski, dziękując im ieniem  m iasia 
-za pomnik. — Tu na tej w ieży nasze­
go kościoła fam ego w idać f.gure archa 
niofa, k tó rą  w ykonał rzem ieślnik i 
bohater, pułkownik Lelewel - B ore'o- 
u sk i, rozstrze lany  przez Moskali -  
^yoła głośno. — I z pod tej fary  po 
•50-ciu latach odchodził uczeń - bo­
hater, pułkownik Lis-Kula! — Korzy 
się R zeszów  i cała Polska przed sw o­
ją bojow ą tradycją.

A potem  defilada. P łyną  sztandary , 
p łyną  m uzyki, a za niemi młodzież, 
'zmob lizow ana pod znakiem  sw ego 
bohaterstw a, sw ego czystego  zapał u 
swych uniesień, sw ej w ia ry  w  życie, 

ddą chłopcy i dziew częta, harcerze i 
‘harcerki, Idzie oddział m ary n arzy  wo 
jennych. Lis - Kula napew nc wiedział, 
!że Polska będzie m iała pa icerniki i 
po rty , że flagi jej zab łysną na bezkres 
nych szlakach m órz! Idzie Związek 
S trzelecki, liczny i m arsow y, jak dru­
ga arm ja: ciężkie karabiny i to rn istry , 
szare m aciejówki, niezm ierna moc 
sztandarów  z prostem  hasłem , v —szy 
w anem  ztotem i głoskam i: Honor i Oj 
czyzna. Ci z r. 1914 prow adzą z doby 
tem i szablam i tych  z r. 1932, m łodzież 
w yrosłą  z łona-ludu  pracującego, ro- 
lotniczą i w iejską. Całe pułkj strzeł- 

iców  sypią się b tz  końco p rzez  ulicę, 
vypraco\vane m ozołem społecznego- 
rudu. Idzie Zagłębie Naftowe, ci któ­

r z y  w czoraj jeszcze strajkow ali, a 
dziś z karabinem  w  garści przyszli 
pozdrow ić Lisa -  Kule. Idzie Podhale 
za m uzyką, w ygryw ającą  sam e zbói- 
nickie nu ty . Idzie ' Siąsk. najm łodszy, 
a najcenniejszy klejnot W yzw olonej 
Rzplitej.

* * *
U roczystości, zw iązane z odsłonię­

ciem pomnika Lisa - Kuli, pozostaw ią 
na uczestnikach n iezatarte  w rażenie. 
B yło to  św ięto m łodzieży ; jej ducha, 
św ięto  jej legendy, legendy o  m łodo­
ści górnej i chmurnej, k tórą  każdy  
człow iek p rzeżyw ać musi pod zna­
kiem idei, k tóra w  każdym  chłopcu i 
każdej dziew czynie k rzesze  uk ry te  w  
duszy ludzkiej złoża bohaterstw a i je­
go nieśm iertelnego piękna. M łodzież 
polska, jako aw angarda Rzp,:tej, sku­
piona pod ponrTkicm Lisa - Kul; wzię 
ta w siebie w idk i haust m oralności 
•żołnierskiej, m oralności bezinteresow ­
nego trudu, w zbogaciła się o w artości 
nieraz odm aw iane jej przez złych w y ­
chow aw ców  i niepow ołanych organi­
zatorów . Staje pod naszemi sztandaru 
m . Z ryw a sio do lotu. Niech idzie na­
przód, n'ech w alczy i niechaj boha­
ters tw o  m łodych bojow ników  Idei ub 
jaw i nastcbnym  pokoleniom.

Kazimierz Zakrzewski.

W ZWIĄZKU Z OTW ARCIEM  EKS­
POZYTURY IZBY PRZEM -IIANDl .

W STANISŁAW OW IE.

W  wiadomość**' dotyczącej o tw ar­
cia E kspozytury Izby P rzem ysłow o- 
Handlowej w S tanisław ow ie, podanej 
przez PAT., -a zamicsz.czoncj w nunie 
itzć niedzielnym  naszego pisma, wsku 
tek niedokładnej transm isji w krad ła
się om yłka, która zniekształciła, sens 
przem ów ienia w ojew ody s tan isław o­
w skiego Jagodzińskiego.

Mianowićie p. wojewoda, życząc
nowej placówce rozwoju oświadczył, 
;ż będzie dążył do jak najszerszego 
poparcia ekspozytury  Izby przem y­
słowo-handlowej w Stanisławowie,
tak, abv placówka ta przyczyniła się 
co wzmocnienia handlu i przemysłu, 
oraz polepszenia sytuacji gospodar­
czej na terenie województwa. Nato­
miast nie było  m ow y o dążeniu do u- 
tworzenia samodzielnej Izby przemy- 
słow o-nanaiaw ei m

o usiłowane zabójstwo w icepreze- 
sa warszawskiej Dyrekcji koleio- 

wej. p. Zienkiewicza.

Początek tej sp raw y datuje się ie- 
szcze z czasów  pobytu Poniatow skiego 
i Zienkiewicza w Rosji. Poniatow ski 
gnębił i m altre tow ał sw ą żonę. W o- 
bronie jej s taw ał Zienkiewicz, k tóry  
w reszcie postanow ił ją poślubić. P o­
niatow ski zgodził się na 'wszczęcie 
kroków  rozw odow ych, jednak później 
zmienił sw e zam iary  i spo tkaw szy  się 
7. zoną u adw okata, naw et ją pobił 
Dopiero w ładze bolszew ickie udzieli­
ły  Poniatow skiej rozw odu, pnezem  ta 
w y sz ła  za p. Zienkiew icza i w kró tce  
potem  wyj-ecnala z nim do Polski.

O puszczony m ałżonek kilkakiotnie 
g, oził Zienkiewiczowi listownie, w re ­
szcie po pow rocie do kraju p rzyby ł do 
biura i trzy k ro ln :e doń strzelił, jednak 
że ani jedna kula p. Z ienkiew icza nie 
trafiła .

Proces o 32 morderstwa. ,
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa. 19 w rześma. (G). Na Ja­

wne oskarżonych w  Sądzie apelacyj-

W arszawa. 19 w rześnia. (G) M in - 
s te r sp raw  zagranicznych P ersji d r f  
Fourughi Khan, k tó ry  za trzym ał się 
w  W arszaw ie  w sobotę 17 bm. w  
d rodze  do G enew y. dow iedział sj» 
dopiero w  W arszaw ie  o tragicznej ka 
tastrofie  śp. por. Żw irki i inż. W igu­
ry,

Szczerze w zruszony, m inister Fou­
rughi Khan polecił opow iedzieć sobie

Stanisławów, 19 września W czoraj 
wybuch! w  Drohomirczanach pow.
Stanisław ów  groźny  po-żar. spow odo­
w an y  p rzez 7-letniego syna  gospoda­
rz a . baw iącego sic zapałkam i na bro- 
gu s'ana.

Ogień objąw szy ca ły  bróg siana, 
przerzucił się z gw ałtow ną szybkoś­
cią? i:a pobliskie budy nki i zniszczył 
U  gospodarstw. Szkody, spow odow a­
ne pożarem, w ynoszą około 30.000 zł.

Żółkiew, 19 w rześn ia . W  Kulikowie 
w ybuchł onegdaj w  zagrodzie Józefa 
G orczyńskiego pożar, k tó ry  straw ił 
dw a gospodarstw a. W skutek  gęstego  
w  tern miejscu zabudow ania m iastecz 
ka, ogień zagrażał całej miejscowości, 
■wobec czego  w ezw ane  zosta ły  straże  
z Żółkwi i dw óch sąsiednich gmin. któ 
rym  udało  się pożar ugasić.

Dzisiejszej nocy, około godz. 24 w y 
bnchł na tej sam ej posesii pożar,

sław a Raczkow skiego, złożona z nie­
go i dw óch bandytów  W yszyńskiego 
i Lipińskiego, k tórzy  w Sądzie okrę­
gow ym  skazani zostali na śmierć oraz 
z 13 dalszych członków bandy, ska­
zanych p rzez Sąd okręgow y na " cię­
żkie w ięzienie.

Banda g rasow ała  przez szereg lat, 
Jok o n u k c  ogółem 32 m orderstw  w ro- 

j zm aitych okolicach Polski. M orderstw  
dokonyw ano przew ażnie rnetodą cze- 

( rezw yczajki, to jest s trzałem  w  ty ł 
| głow y. Przez d łuższy czas bandytów  
i nie zdołano ująć. dopiero w  r. 19.30 

k-deti z czlonkuw  bandy, odbyw ający  
karę  więzienia, wyd-nł sw ych tow a­
rzyszy . Dzisiejsza rozpraw a została 
odroczona.

/

Profesor choreografii teko 
eksnert v j  sprawie ś. p. 

Korczyńskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 19 w rześnia. (G). W  S ą­
dzie apelacyjnym  rozpoczęła się dziś 

rozprawa przeciw Z. Drożyńskie­
mu, zabójcy tancerki Igi Korczyń­

skiej.
Jak  w iadom o, Sąd okręgow y uznał 

D rożyńskiego w innym  zabójstw a w  
stanie silnego w zruszenia  psychicznc-

szczegolowo o osobach’ dwóch boha­
terskich lotników, a nastęnnie w y d e ­
legował na cmentarz Pow ązkow ski 
tow arzyszącego  mu w  podróży dy­
rektora departamentu perskiego mini­
s ters tw a sp raw  zagranicznych, k tóry  
w imieniu Fourughi Khana z ło ż y ł na 
grobie lotników piękny wieniec, prze­
pasany  wstęgam i o  barw ach  narodo- 

I w ycłi Persji.

w zniecony praw dopodobnie p rzez  iikry 
te  w  zbożu i tle jące się iskry. W  akcji 
ratunkow ej b ra ł udział burmistrz, m ia­
steczka Jeziorkow ski. P o ża r zdołano 
ugasić.

Żółkiew, 19 w rześn ia . W  dobrach 
p. J. M. Krapaila spaliło sie 20 ha mło­
dego lasu. P o ż a r pow sta ł praw dopodo 
bni w skutek  nieostrożnego- rozpalania 
ogniska p rzez  pastuchów . Policja p ro ­
w adzi dochodzenia celem ustalenia 
p rzyczyny  pożaru.

ZDOBYWCA PUHARU SCHNF1DRA 
CIĘŻKO RANNY.

Londyn, 19 w rześnia. (PAT.) Porucz 
nik Stainfo-rth, znakom ity  lotnik, zdo­
byw ca  puharu Schnaia-ra, w ielokrotny 
rekordzista, zosta ł ciężko ranny  w  
w ypadku lotniczym  w  m iejscow ości 
L izard  w  Korwalji.

go. za co w ym ierzy ł mu najsurow szy 
w y n ra r  kary , przew idziany ustaw ą, 
skazując go na 8 lat ciężkiego w ięzie­
nia.

P rokurator wniósł od tego w yroku 
skargę apelacyjną, dom agając się w 
niej skazania D rożyńskiego za zabój­
stw o z prem edytacją. O brona w  swej 
skardze apelacyjnej dom agała się z ła­
godzenia kary, ze w zglęau na to, że 
D rożyński działał w stanie afektu, u  y 
v oŁincgo ciężką zniew agą ze strony 
Sp. Korczyńskiej.

i?k’ad Sądu w  dzisiejszej rozpraw ie 
apelacyjnej pył następujący: sędziow ie 
Janow ski, Keller i Szuster, oskarża! 
tak  samo jak w  rozpraw ie I. instancji, 
prok. G rabow ski, k tó ry  spraw uje o- 
becni'-; funkcje podprokuratora Sądu 
aęehcy jnego . D rożyńskiego bronią a- 
ciwokaci: Zygm unt i W ilhelm Hofmokl- 
G strow scy .

Na dzisiejszej rozpraw ie prokurator 
postawił wniosek aby zbadać wartości 
taneczne śp. Igi Korczyńskie]. Obi ona 
zaoponow ała przeciw  temu.

Sąd udał się na naradę, po której 
pow z ął następującą decyzję: Chociaż 
zdaniem Sądu apelacyjnego podniesio­
na orzez p rokura to ra  kw estja nie ma 
dis sp raw y znaczenia, jednak w obec 
przepisów  procedury  karnej

Sąd sprawę odracza w celu zwró- 
ccira się do wydziału kultury i 
sztuki o wskazanie profesora cho­

reografii,
którego będz;c m ożna pow ołać do 
sp raw y.

O dnośny przepis procedury  p rzew i­
duje, że św iadkow ie powołani przez 
prokura to: a m uszą być do sp raw y  
w e waiii. bez w zględu na istotność ich 
ztrznau.

Sądr^spraw ę odroczył. O skarżonego 
odstaw iono do w ęzienia. —? —#%•

Kufer z  koronkami przed sio­
łem s ę d z ;o w :k ;m .

(Teleioneiu od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 19 w rześnia. (G) Dziś 

rozpoczęła się * p rzed  w arszaw skim  
sądem  okręgow ym  SDrawa o przem yt 
na w ielką skalę koronek ?. Fran-cjj do 
Polski.

Banda przem ytników , p rzew ożą­
cych koronki z P a ry ż a  do W arszaw y  
bez uiszczenia należnych skarbow i 
P astw ą  opłat celnych, g raso w ała  od 4 
lat. Ś ledztw o p rzez d łuższy  czas nie 
daw ało  rezultatu . D opiero w  ostatn ich  
czasach w ładze śledcze o trzy m ały  in­
formacje, ż-e w kró tce  nadejdzie z  P a ­
ryża  now y transport koronek w  ku­
frze zadeklarow anym  jako p rzesy łka 
dyplom atyczna.

G dy kufer nadszedł na dw orzec głó 
wny, w yw iadow cy poszli w  trop za 
tragarzem , k tóry  za ładow ał kufer do 
Taicsówki. pcozem  -samochodem udali 
się w  pogoń za o w ą  taksów ką.

-W kilka minut po odstaw ieniu  kufra 
do m ieszkania Frunkina p rzy  ul. Dziel 
nej w kroczyli tam  w yw iadow cy , zba­
dali zaw arto ść  kufra, w  którym  oka­
zało się 70 kg. przem ycanych koronek 
i a resz tow ali oczekujących na przesył 
kę Iw unkina Szlagm ana i Szyję Grin- 
b lata.

Na law ie podisa-dnych zasiedli dziś 
Juda Szdagman, szef bandy  p rzem ytn i­
ków , AYolf Frunkin, w którego .miesz­
kaniu uk iyw ano  przem ycane koronki 
i trzej urzędnicy calni, Fugenjusz W ier 
ciński, Eugeniusz D ziębow ski i M!e- 
czy.sław Lew icki, oskarżeni o  w spó ł­
udział z  przem ytnikam i. Jeden z  człon 
kóy  bandy, Szyja G rinpiat uciekł do 
P a ry ża .

R ozpraw ie przew edniczy  sędzia 
Herm anow aki, o skarża prok. Ltm krn, 
bronią adw okaci Golcbmjn, Ujazdow­
ski, B rochner i N ow ogrodzki.

pTzed stołem  sędziow skim  stoi ol- 
bazym i km er. w  k tó rym  przem ycano 
koronki R ozp raw a p o trw a  około  10
d sL

tlSfiRYH iS H M S  SZEIF
a d w o k a t ,  b. w ła ś c i c i e l  d ó br  

po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony ś w  Sakramentami, zasnął  
w  Panu dnia 13 września 1932 r., w  a j  roku ż y d a .

Pogrzeb odbędzie s ię  we w torek, dn ia  20-go w rześnia b r., o godzin ie  2 giej po po łudn iu  z do­
mu żałoby przy ul. św. Zofji 1. 21, na cm en tarz  ły c z ak o w sk i, na k tó ry  to obrzęd zap rasza  Krewnych, 
P rzy jació ł i Z najom ych  w sm utku  p o g rążo n a  26U

/on a z Rooziną.
Lwów, dnia 19 w rześnia 1932, O sobne zaw iadom ien ia  ro z sy łan e  nie będą.

i

W ten isc o £  m to& tra P e rs ji
na m ogife bohaterskich lo tn ik ó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Chały i iasy obrócone w zgliszcza.



..SŁOW O POLSKU:1' Nr. 259 z -dn‘a 21 w rześnia 1932. 3

L ik w id a c ja  s tra jk u  w  za g łę b iu  K a f tz  o w o .

WYJAZD DO GENEWY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a,, 19 w rześna. (G). Dnia 
^0 bm. w yjeżdża do G enew y na sesję 
P ad y  Ligi N arodów  i Zgrom adzenia 
Ligi Nar. m inister Zaleski w  tow arzy  
stw ie dyr. Sz.u nr lak o w ski ego i sekreta  
rz r  osobistego p K Kruczkiew icza. 
Alinisiei Zaleski przybędzie do Gene­
w y  21 bm. w godzinach popołudnio­
wych. Na w yznaczonem  na przedpo­
łudnie tegoż dnia pierw szem  [posiedze­
niu prezydium  konferencji rozbrojeni o 
w ej reprezentow ać będzie PoJske gen. 
B urhardt - Bukacki.

WiCEMIN. KOC NA URLOPIE.
(Telefonem od • naszego korespondenta )

W aiszaw a, 19 w rześnia. (G). Podse­
kretarz  sianu Adain Koc rozpoczął w  
sebo-fcę 17 bm. urlop w ypoczynkow y, 

zkórego nie zdołał skorzystać  w cią­
gu 'ata  br,

WYCIECZKA IIOLENDFRSKA 
W DRODZE DO POLSKI.

Haga. 19 w rześnia. (P AT). Statkiem  
„Slą.sk“ w yjechała do Gdmii w yciecz­
ka holenderska, pod kierow nictw em  
konsula generalnego R. P . J. Kuczkow 
skiego.

W skład w ycieczki w chodzą pp. Ber 
ftiun. członek zarządu Król. T ow . Ge­
ograficznego. Brusse, znans literat, d,r. 
E vert S traat, w ybitny publicysta, van 
der Sluis, pensjottow any w iceaarb ra ł, 
Kahn, pensjonow any kapitan m arynar­
ki, de Vr.ies, w ybitny kupiec, k tórego 
firma utrzym uje stosunki handlowe z 
Polską.

W ycieczka zw iedzi Gdynię, Poznań, 
W arszaw ę, Kraków, Zakopane i niektó 
re inne miejscowości.

Kto wygrał na tuteriił
fTcIefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 19 w rześnia. (G) Dziś 
w ld-tyiu dniu ciągnienia V. kl. P ań­
stw ow ej Loterji Klasowej p ad ły  w y ­
sran e  na następujące nutnery :

100.000 zł. na nr. 113509.
10.000 zł. na nr. 7S866.
P o  5000 zł. na nr. 71293, 119914, 

147772.
p o 3000 zł. na nr. 47093. 83S37.
P o  2000 zł. na nr. 1731, 19665, 25961 

'0662, 35292. 58478, 64892, 68305.
69943, 92051, 90334, 99551, 105348,
106160, 109537, 122604, 114155, 115340,
'49645, 120071, 125922, 127021, 128640.
128834, 133123, 142507.

Po 1000 zł. na n r. 200S1. 20.340, 
'2049, 27046, 31341, 39739, 48805,
54041, 99045, 6H049, 63202, 71695,
78078, 78132, 83413, 84503, 85100,
-5 3 2 , 91591. 106273. 107922, 109999,
116317, 116754, 1218-16, 124823, 123054,
127810, 131321, 134991. 135766, 136176,
186503, 136991, 141092, 152295, 152448,
152509, 155726, 157774, 159321.

Msza św. na lodowcu.
V altouruanche. 19 w rześnia. (PAT). 

Na w ysokości 4.175 m. nad poziomem 
JJ>orza na lodowcu Furgon, salezjanin 

s Rossi odpraw ił mszę św . p rzed  o ł­
tarzykiem  przenośnym  w  obecności 
-Id  sem inarzystów  Salezjańskich, p rzy  
ttotow uiących się do działalności w m i-  
siach. P rzy  pomocy św .ec roztoptono 
stn’eS celem  uzyskania w ody, niezbę­
dnej p rził odpraw ianiu mszy.

"'i/awe walki dżungli.
Peszaw a, 19 w rześnia. (PAT.). Na 

.Kranicy północno - zachodniej doszło 
a ° stą,rc i?_
, 11'r]er, z żołnierzy angielskich i dwaj

z o s ta li  zaL ici.
głębi kraju w  dzikiej okolicy,

-d dszungli. m iała miejsce potycz-
' v ćzasie k tórej zabito 20 Fluidu- M>W,

■=n=»

Lw ów , 20 w rześnia. j
Dzień w czorajszy  by ł dniem k ry ty ­

cznym w  likwidacji strajku naftowego
T rw ające 8-m y dzień pertraKtacje do 

prow adziły  do skonkretyzow ania sta ­
now iska obu stron, tj. przem ysłow ców  
i robotników . Po- stronie przem ysłow ­
ców górę w zięły  żyw ioły, dążące do 
porozum ienia, a  .-Małopolska11 złam a­
na zupełną kom prom itacją w oipinji pu- 
plicznei, odgryw ała  p rzez swoich de­
legatów  rolę w idza, ham ując zresztą  
lem no rokow ań. P o  drugiej stronie w y 
stępow ały  związki, stojące pod w ply  j 
w em  p P S . CKW., podczas gdy ZZZ. i 
zajął stanow isku w yczekujące od po- ■ 
czątku, nie przyjm ując, jako re-prezen- ■ 
tacja mniejszości, odpowiedzialności za 
stra jk  sprow okow any p rzez „M ałopoi- ( 
skę“, a rozdm uchany niepotrzebnie 1

W arszawa. 19 w rześnia. (G) S ytua- | 
cja w alutow a Banku Polskiego uległa j 
w pierw szych dniach w rześnia dal­
szej bardzo  znacznej popraw ie.

Dla w alut zaznaczyła się kilkutni- 
Ijonowa nadw yżka skupu w alut i de­
wiz nad ich sprzedażą przez Bank. 
Jednocześnie znacznie w zm ogła się 
silna już w  sierpniu podaż krajow a 
złota, m ianowicie m onet złotych, głó­
wnie dolarów .

W  rezultacie rezerwy złota zagra­
nica pozostały niezmienione w  sumie

Sztokholm. 19 w rześm a (PAT.) W y 
b ory  do drugiej Izby szwedzkiej, p rzy  
niosły dość znaczne pow iększenie 
głosów  socjal-dem okratom  i agrariu- 
szom, zaś konserw atystom  i partji lu­
dowej straty .

Nowa Izba liczyć będzie 58 konser­
w atystów  (s tia ta  15 m andatów ), 36 
agrarjuszy  (w zrost o  9 M andatów). 4 
liberałów  (20 członków  partji lu d o ­
w ej (stra ta  8 m andatów ), 104 socjal­
dem okratów  (w zrost 14 m andatów ). 6 
kom unistów  (stra ta  2 m andaty) i- 2 
kom unistów  m iędzynarodow ych-

Beiiin, 19 w rześnia (PAT.) W  sto­
czni Zeppelina w  Frie-drichshaten roz- 
poczęo budow ę now ego olbrzym iego 
sterów  ca, długości 248 m.

N ow j Zeppelin zbudow any bedzie z

W arszaw a. 19 w rześnia. (G) S pra­
w a niedoszłego przeciw nika Kusociń- 
skiego, Finna PTpoli, p rzyb ra ła  po­
smak gorżkiej sensacji. Finn. którego 
p rzybycie  zapow iadano na piątek, 15 
bm., zjaw ił się w W arszaw ie  o dwa 
dni później, tj. dopiero w czoraj rano.

Pow odem  opóźnienia by ło  za trzy ­
m anie go przez urzędm ka fińskiego 
na granicy, k tóry  zakw estjonow ał je­
go w izę na paszporcie.

D arem nie Pilpola tłum aczył, że o- 
trzym ał w izę zupełnie norm alną w 
konsulacie polskim  w Helsinki, że je- 
dzie na  m ecz z Kusochiskim i nie mo-

prze,z P P S . CKW. Tu przypom nieć na 
leży spraw ę „P.olminu“, gdzie żyw io­
ły cekawisty-czne narzuciły  strajk  
w b rew  państw ow em u stanow isku Z. 
Z. Z., sform ułow ana w  naczelnym  or­
ganie „Front Robotniczy*1.

W  tym  stan ie  rzeczy, gd> cokaw b 
ści, k tórzy  poza tętn rozpoczęli nieisły 
chaną agitację w śród  mas obecnie 
przystąpili do podpisania urnow y z 
przem ysłow cam i. Z. Z. Z. usunął się 
od  rokow ań, w ychodził bow iem  n za­
łożenia, że  poczynione przez cakaw i- 
s-tów ustzpstw a M a za daleko i m ożna 
było  ich uniknąć, gditoy nie b łędy  i 
demagogia cekaw istycznego  kom ie tu 
strajkow ego, k tó ry  z jednej strony  od­
gryw ał rolę n ieprzejednanego a z  dru 
gi-ej osłabił front s tra jkow y , dopusz­
czając do ekspedycji w  ratinerjach  i

206.3 miliona zl., zaś rezerwy złota w  
kraju podniosły się drogą skupu złota 
przez oddziały o 2 miliony zł., do w y ­
sokości 272.9 miliona zł.

R ezerw y w alutow e zw iększyły  _ się 
o 7 milionów złotych do 153.9 milio­
nów zł. Zaznaczyć należy, że w  ten 
sposób rezerw y złota są o 3.6 mpjo- 
nów zł., a rezrwy w alutowe o ” mi- 
Ijonów zł. w yższe w  porównaniu ze  
stanem z przed miesiąca, ti. 10 sier­
pnia nr.

Sztokholm. 19 w rześnia. (P A T ) — 
Rząd podał się do dymisji.

W związku z tą dymisją, król od ­
był konferencje z przewodniczącymi 
Izb, poczem przyjął przewńdce socja­
listów, b. min. obrony narodowej 
Hanssona, a następnie w ezw any  zo­
stał do pałacu królewskiego p rz y w ó ­
dca agrarjuszy Olsson.

P rzew ćd ca  socjalistów Hansson o- 
puścil pałac  królewski., widocznie nie 
o trzym aw szy  misji utworzenia nowe­
go gabinetu. R ozm ow y króla z prze- 
wódeami stronnictw toęza się w  dal­
szym  ciągu.

durainminjum. Pojem ność ;ego w yno­
sić będzie 200.000 m. sześć.

N ow y sterow iec  przeznaczony jest 
dla komunikacji pasażerskiej na wiel­
kie odległości.

że się spóźnić. Dano mu radę, aby po 
jechał do  Dzwińska i wziął jeszcze je 
dtią wizę.

Pilpola pojechał tam i wziął list w 
konsulacie polskim, że wiza w ydana  
w’ Helsinki jest ważna, poczem wró­
cił do Semgale, s traciwszy półtora 
dnia.

T y m  razem przepuszczono go. D o ­
stał się do Polski f stanął w  W arsza ­
wie w  dzień po zawodach. Pilpola 
był tak  zgnębiony swemi perypetia­
mi, że  naw et nie chciał zwiedzić W ar  
szaw y i tego samego dnia powrócił 
do Finlandii.

umożliwiając w ten sposób „Małopol- 
sce“ oisiągnięcie głów nego, celu stra j­
ku, tj. sprzedaży nagrom adzonych za­
pasów  produktów  naftow ych, p rzy  ró- 
w noczesnem  zaoszczędzeniu koszitów 
robocizny. Do tej sp raw y  jeszcze po­
w rócim y.

O statecznie w ięc w czoraj w ieczo­
rem  doszło  w e Lw ow ie do podpisa­
nia um ow y między blokiem  sześciu 
firm a zw iązkam i tekaw istyczncm i 
na m ocy której ustalono now y cen­
nik, redukujący płace robotnicze na 
kopalniach o 10 prc., a w  rafineriach 
o 8 prc., poaczas gdy postanow ienia, 
dotyczące term inów  w ypow iedzeń, o- 
raz  urlopów  pozostałą praw ie bez 
zmiany. N ależy przew idyw ać, iż li­
kw idacja strajku po trw a kilka dni 
gdyż wedle ostatnich wiadom ości z 
Zagłębia m asy me są  zadow olone z 
ugody, a  naw et zgrom adzenia ro b o ­
tnicze, od b y te  w  dniu w czorajszym , 
w y raz iły  delegacji P P S . CKW . vo- 
tnm nieufności. Co się ty czy  Z Z Z , to 
organizacja ta, nie solidaryzując się z 
podpisaną urnową, nie zam ierza kon­
tynuow ać strajku, uw ażając słusznie, 
iż w  w ytw orzonej przez dem agogię 
„M ałopolski11 i cekaw istów  sytuacji, 
do głosu m ogłyby w śród rozgoryczo­
nych mas robotniczych dojść łatw o 
żyw io ły  kom unistyczne, a s.ra ik  ze 
słusznej akcji ekonom icznej m ógłby 
sie przerodzić w  zaburzenia o ch a ra ­
k terze politycznym , szkodliw e dla kia 
sy robotniczej 1 P aństw a.

Zjazd b. podkomendnych 
pułk. Lisa-Kuh.

Rzeszów . 19 w  eśnia. (PAT.) W 
zw iązku z uroczystościam i odsłonię­
cia pomnika płk. Lisa-Kuli odby ł się 
tu w czoraj po południu zjazd daw ­
nych podkom endnych płk. Lisa-Kuli. 
W zjeździe udział wzięłu przeszło  200 
osób. W spom nienia o pik. Lisie Kuli 
w ygłosili p. m inister M aiuszewski, 
M elchjor 'W ańkowicz, o raz płk. Bk - 
zek. Uchwalono jednogłośnie w ysłać 
depeszę do M arszałka Piłsudskiego.

W  zjeździe tym  b ra ł udział ró w ­
nież m arszałek  senatu Raczkiewicz, 
m inistrow ie Jddrzejew icz, Hubicki, 
podsekretarz  stanu Lechnicki i gen. 
Rydz-Sm igły.

Rów nocześnie obradow ał w  P.ze- 
szow ie zjazd 6 baonu, dc k tórego ró­
w nież należał płk. Lis-Kula. W zjeź­
dzie tym  przem ów ienia w ygłosili gen. 
Sosnkow ski i Piskor.

* * *

Lwów. 19 w rześnia. W  uroczysto­
ściach zw iązanych z odsłonięciem  po­
mnika śp. płk. Kisa-Kuli w  R zeszo­
wie. w zięła udział reprezentacja O- 
kręgu lw ow skiego Legjonu M łodych, 
w  sile 100 ludzi. Legjon M łodych 
w ziął rów nież udział w defiladzie, w 
czasie którei postępow ał jako jedna z 
pierw szych form acyj pochodu.

Lw ów , 19 w rześnia. W  uroczysto­
ściach odsłonięcia pom nika śp. nułko- 
w m ka Lisa - Kuli w  R zeszow ie, b ra ła  
udział delegacja Związku Żydów  b. 
U czestników  W ojny i W alk o Niepod­
ległość Polski z por. rez. Edw ardem  
K upferblrm em  na czele.

Jaka pogoda będzie d z :siaj 1
W arszawa. 19 w rześnia. (Tel. w l.) 

P raw dopodobny przebieg pogody w  d. 
20 bm .: M ałopolska W schodnia, Podo­
le i W ołyń: Pogocia chmurna j mglista, 
m iejscami dżdża. W iatry  zachodnie, 
potem  południowo-zachodnie. Ciepło.

» * *

Temperatura w e Lw ow ie w dniu 19 
bm. w ynosiła: c godz. 7 rano ciśnienie 
barom . 731.18, tem pera tu ra  16.4; o go­
dzinie - w  południe ciśnienie barom. 
731.47, tem pera tu ra  27.0; o godz. 9 
w ieczór ciśnienie barom . 732.29, tem ­
peratura  19.0.

= □ —

— — m m i - . — —

Wzrost rezerw w Banku Polskim.
W przeciągu m^siąca rezerw y oow iększyły się 10*6 miij. z ł .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Przesilenie, gabinetowe w Szwecji
w s k u t e k  w y n ik u  w y b a r ^ w .

Oihrct-mi sterowni niemiecki.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Niemiła przygada Finna Piipoli
w rrooze na spetkanie z  Kusocińskim.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Zebranie Lwowskiej Sekcji KoSelowej
K o ła  praco vt n i k t  w  u m y s ło w y c h  B B W R

Z E  S PO R TU .

Kusoc i.sk; i Waisovina na stadionie
w a r s z a w s k ie j  „ L e g j iPod przew odnictw em  prezesa Sek­

cji Kolejowej Koła pracow ników  u- 
m ysłow ych BBW R p. mgr. Mally*ego 
odbyło się dnia 16 w rześnia br. w lo­
kalach BBWR. przy  ul. Sykstuskiej 1. 
43 plenarne zebranie czkwików lek cy .

Porządek  dzienny obejm ow ał spra­
w ozdanie z do tychczasow ej działalno­
ści Sekcji ko 'ejow ej (odczytane przez 
sek re ta rza  inż. Łabnę), referat posła 
dra Stefana Mękarskiego pt. „Sytua­
cja gospudarczo-polityczna P ań stw a '1, 
oraz wnioski i interpelacje.

P rz y  bardzo licznym udziale uczest- 
n ków prezes Mally podniósł za in tere­
sowanie się ideologia obozu państw o­
wego w śród  pracow ników  um ysło­
wych D yrekcji O. K. P. i zaznaczył, 
że w  okresie stosunkow o krótkmi 
w zrosła ilość członków  do liczby 130, 
co jest miernikiem gotow ości pi ace- 
wników  um ysłow ych PKP. do pozy.y  
w nej p racy  społecznej.

P osei dr. M ękarski w w yczerpują- 
cem i rzeczow em  przem ów ieniu na­
świetlił przekonyw ująco położenie 
gospodarczo-pohtyczne P aństw a Pol­
skiego ; dał w y raz  niezachwianej w ie­
rze, że tylko w spółpraca z Rządem  
całego społeczeństw a przyczyni się 
do reabzacji poczynań Rządu w  dzie­
dzinie gospodarczej, socjalnej i poli­
tycznej

W  syntetycznym  referacie w skazał 
p o s . M ękarski na zasadnicze w y ty ­
czne ideologji obozu państw ow ego.

CangCzu. 19 w rześnia, (PAT.) \V 
W ywiadzie z przedstaw icielem  New 
lork  Tim es w icem inister sp raw  zag ra­
nicznych Ohashi o św iidczy ł, że spra­
w a ekstery iorja lności now o pow stałe­
go państw a m andżurskiego będzie nie­
zwłocznie podniesiona 

Mandżurja — mówił w icem inister — 
nie bedzie krujetn otwartym ula w szy  
stkich krajów.

W stęp będą mieli jedynie ci, k tó rzy  
uznają niezależność now ego państw a. 
Oznacza to, że polityka tak zwanych  
drzwi otwartych stosowana będzie w

W o ;o w h ;c ;a  B o iiw a .
La Paz, 19 w rześnia. (PAT.) Boliwja 

zaw iadom iła państw a neutralne, że  
niemotżliwem jest dla niej zaprzestan ie  
kroków  w ojennych, albo w ycofanie 
sw ych  w ojsk, z uwagi na niebezpie­
czeństw o ofensyw y paragw ajskiej. W  
zw iązku z tern Boliwja dom aga się 
g w aran c ji przed nowem i atakam i.

Assomption, 19 w rześnia. (PAT.) Pa 
ragw aj przy jął propozycję państw  ne­
u tralnych ood w arunkiem , że każda z 
w alczących arm ij cofnie sie o o0 km. 
od 6 stopnia długości zachodniej w  c ią  
gu trzech dni po zaw ieszeniu działań 
w ojennych i że w ciągu dwóch tyogd- 
tii B oliw ijczycy w ycofają się do 62.5 
stopnia, a P aragw aiczycy  do  brzegów  
rzek: P aragw aj

CZERMANSKI W HOLLYWOOD.
N. Jork. 19 w rześnia. (PAT.) Znany 

m alarz i ka ry k a tu rzy sta  polski Zdzi­
sław  Czem iański odleciał dziś sam olo­
tem z N. Yorku do H ollywood, gdzie 
przez miesiąc będzie pracow ał nad ilu­
stracjam i dla m iesięcznika „Fortuna11 
w N. Jorku

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TQvV. SZKOŁY LU D O W EJ, ł

pozbawionej znamion pąrtyjno-po-Iity- 
cznycli i przenikniętej duchem czyn­
nego obowiązku każdego obyw atela  
w  pracy społecznej ala dobra Pań­
stw a. Następnie podkreślił fakt w zm o  
cnionej pozycji Polski na terenie mię­
dzynarodow ym , pozytyw ne w ysiłki 
Rządu i Obozu państw ow ego w  kie­
runku opanow ania kryzysu gospodar 
czego, scharak teryzow ał idee, kieru­
jące pracą na terenach narodow ościo­
w o m ieszanych, aby  w zakończeniu 
w ysunąć zagadnienie przebudow y u- 
siroju państw ow ego.

P o  referacie rozw inęła się dyskusja 
nad spraw am i organizacyjnem i Sek­
cji.

Na w niosek w spraw ie tw orzenia 
na terenie D. O. K. P  Lw ów  rów nież 
Sekcji pracow ników  fizycznych --z v  
BBW R. prezes Mally udzielił w yjaś­
nień, iż spraw a ta w ejdzie w etap re­
alizacji po otrzym aniu decyzji m iaro­
dajnych czynników .

O brady  Sekcji o d b y w ały  się w  na­
der pow ażnym  nastroju, a  zapow ie­
dziane perjodyczne zebrania w szy st­
kich Sekcyj BBW R., o raz  skupianie 
się życia członków  BBW R. w utw o- i 
rzonym  ostatn io  Klubie tow arzyskim  j 
członków  EBW R. dają rękojmię ko­
rzystnej j pożądanej w ym iany myśli, 
pobudzających do skoordynow anej i 
program ow ej pracy.

Mandżurii jedynie względem  obyw a­
teli państwa japońskiego.
Londyn, 19 w rześnia. (PAT.) Ośwind 

cren ie  w icem inistra spraw  zagr, nowe 
go państw a m andżurskiego Ohashi wy­
w ołało  w  Londynie duże zakłopotanie. 
Wielka brytanja znajdzie się w  Ge­
newie w trudnej sytuacji, z jednej bo­
wiem strony nie będzie chciała pójść 
na wyraźny konflikt z  Japonją ani 
uszczuplać w łasnych interesów i w łas­
nych w pływ ów  w  Mandżurii z drugiej 
jednak strony nie można pominąć sta­
nowiska Stanów Zjednoczonych, które

T arnow skie  G óry, 17 IX. (PAT.)
W  sobotę odby ło  się pośw ięcenie 
miejsca pod kopiec na w zgórzu mię­
dzy  W ielkiem i P iekaram i a  R adzion­
kow em  ku czci pow stania śląskiego i 
poległych pow stańców .

U roczystość rozpoczęła się nabo­
żeństw em  celebrow anem  przez ks. 
p ra ła ta  P uchera  w  asyście licznego 
duchow ieństw a.

Podniosłe kazanie w ygłosił ks. majoi 
Boinbas ze L w ow a 

Po nabożeństw ie w ielotysięczny po­
chód z K orpusem  K adetów  Nr. 1 ze  

! L w ow a na czele podążył w  kierunku

Berlin, 19 w rześnia. (PAT.) W  zw iaz 
ku z realizacja program u guspodar- 
czego rząd  R zeszy  projektuje utw orze 
nie dw óch instytucji bankow ych sku­
piających w  sw em  ręku akcję k redy - ' 
tow ą i uzdrow ienie zagrożonych ban­
ków  i p rzedsięb iorstw  przem ysło­
w ych w  Niemczech.

Chodzi tu o  utworzenie to w arzy stw a  ./

W arszawa, 19 w rześnia, (PAT.) Za ' 
powiedziane jako mlęazynaroaowe za- 
w oay lekoatlet., odbyte 17 bm. na 
stadjonie Legjl, rozegrane zostały w  
konkurencji w yłącznie krajowej. Zapo­
w iedziany 

przyjazd Fina Piipoli nie nastąpi. 
O rganizatorzy  zaw odow  ogłosili, że 
finriski zw iązek lekkoatletyczny depe­
szow ał, iż Pilpola dnia 14 bm. opuścił 
Finlandię udając się przez Tallin cio 
W arszaw y. Mimo to Pilpola do stolicy 
nie p rz y ty ł. Co się z nim stało  w  dro­
dze nie w iadom o.

Polski Zw iązek lekkoatletyczny za­
m ierza w nieść przeciw ko takiem u po­
stępow aniu p ro test na terenie m iędzy­
narodow ego zw iązku lekkoatletycz­
nego.

W yniki opszczególnych konkurencji: 
W biegu z przeszkodam i na 3u00 m, 

o n1 st/rzostwo Polski s tartow ało  9 za­
w odników . 1. Adam czyk (Orzeł) 10‘59‘2 
2. Milcz (R ezerw a) 11‘04‘S* W  połow ie 
dystansu  z w alki z rezygnow ał lwo­
w ski zawodmik Zhtimer.

W  skobu o tyczce  s ta rtow ało  ty lko  
2 zaw odników : 1. P ław czyk  (A. Z. S. 
W arszaw a) 360 cm., 2. Kluk (Sokół 
Lw ów ) 300 cm.

W  biegu na 100 m. I. k lasy  zw ycię­
ży ł Topach (A. Z. S.) 11*3 o pierś przed 
S 'korskim  z Polonii, 3. K w iatkow ski.

oświadczenie wiceministra Ohashi uwa 
/.ać będą za prowokację anitiamery- 
kańshą j zechcą interweniować, gdyż 
widzą w tem wyraźne złamanie kon­
wencji waszyngtońskiej.

W  Londynie coraz bardziej uśw iada­
miają sobie grożący w  Genewie kon­
flikt z Japonji,, który zdaniem kół 
miarodajnych jest dla istnienia Ligi Na 
rodów daieko groźniejszy aniżeit kon­
flikt z Niemcami z powodu żądań nie­
mieckich.

kopca, gdzie ks. p rała t P ucher dokonał 
pośw ięcenia miejsca pod kopiec.

Następnie przem ów ił w ojew oda Ślą­
sk dr. G rażyński podkreślając m iędzy 
innymi znaczenie uroczystości jako 
w yrazu  czci dla pow stańców . Zkolei 
p izem aw iali: w  imieniu ziemi w ileń­
skiej ks. Nowak, oraz w  imieniu Kor­
pusu K adetów  Nr. I. ze L w ow a prof. 
K w iatkow ski j pułk. I lorek.

Po ode zytaniu aktu erekcyjnego w o­
jewoda i irażyński rozpoczął sypanie 
k o p a .  U roczystość zakończyła się de­
filada.

holdingowego poa nazw ą „Insty tu t fi­
nansowo -  p rzem ysłow y11, w  którym  
wezmą udział szereg  banków  niem iec­
kich z bankiem  R zeszy  n a  cz tle . T o w a 
izystw o  io  rozporządzać m a kapita­
łem akcyjnym  300 miljonow m arek 

O prócz tego  to w arzy stw a  ma po­
w stać kasa  am ortyzacyjna.

—o —

W  biegu na 100 tn. II, klasy. P ie r­
w sze miejsce zajął M ałecki (W arsza­
wianka) 11*9*2) Kon (M akkabi) 12‘2.

VY rzucie dyskiem  zw ycięży ła  rekor 
dzistka świata AYajsówna osiągając sła 
by wynik 38*929,

W  skoku w dal startow ało  2 zaw o­
dników. Zw yciężył Sikorski Polonia 
663 cm. 2. T w ardow ski (AZb.)

W  biegu na 110 m etrów  p rzez płot­
ki startow ali T rojanow ski I. i Kostrze- 
wski z AZS. W ygrał Tojanow ski 15‘8.

W  skoku w  w yż p ierw sze miejsce za 
jął P ław czyk  185 cm., 2. Lokajski 
(W arszaw ianka) 165 cm.

W  sztafecie olimpijskiej 800, 400, 
200 i 100 m. m iejsce zajęła  drużyna 
AZS. w  czasie 3*3'*2, 2. Polonia 3*32*8,

W biegu na .3000 m etrów  startował 
Kusociński razem z Kuźmckim AZS. 
Wrarszaw a, dając zaw odnikom  w yrów  
nanie 300 m etrów . Kuźnicki po pier- 
wszem okrążeniu trzym ał się doskona­
le, w  czw artcm  zaczął odpadać i po 
przebiegnięć u 1500 m zeszedł z bo­
iska. V/ piątem  okrążeniu Kusociński 
zaczął mijać zaw odników , którym  dał 
300 m etrów  w yrów nania. W  dalszych 
okrążenia Kusociński w ysunął się na 
czoło i na mecie t y ł  o  10 m. przed 
najbliższym  ryw alem  Żakiem z Polonji, 
Czas zw ycięscy 8*40*8.

NOWY SUKCES JEŹDŹCÓW 
POLSKICH.

Talin, J9 wrzcśira. (PAT.) Dziś roz­
poczęły się tu międzynarodowe zaw o­
dy konne z udziałem drużyny polskiej, 
estońskiej i łotewskiej. W pierwszym  
konkursie o nagrodę Towarzystwa  
Jeździeckiego Polacy odnieśli wieiki 
sukces, zajmując trzy pierwsze miej­
sca.

r J o r n e  d y ż u r y  a p t e k .
Od niedzieli 18-go do soboty 24-go 

w rześnia b. r. inaia nocny dyżur ’ nastę­
pujące a p tek i: 1) M. B ladzińskiego, Ł y­
czakow ska 57, 2) A. D orzaw ctza, pi. św. 
ico d o ra  3, 3) M. E ttingera, pi. Gołucliow- 
skicn 14. 4) S. Haya, Kołłątaja 12, 5) J. 
"an ie  ,vsl\icgo, Leona Sapiehy 5. 6) R.
K m zroka, K rakow ska 26, 7) i, Kurkie-
w icza, p!. Uriji B rzeskiej 4, S) A. M arko­
w icza, ZybliKiewicza 50, 9) R. M argnliesa, 
Żółkiew ska 82, 10) P . M ikolasnm . Koper­
nika 1, 11) J. P ilcw sk.ego, Akademicka 28, 
12) J. Pinelcs: Rynek 18. 13) 1. P o ra-
tyńskiego, pi. B ernardyński 1. 14) Reisso- 
w ej. Lw ów —Z am arstynów . 15) £j_ Schein- 
bacha, G ródecka 30, 16) S. Som m crsteina, 
Janow ska 2. 17) E. Sussm ana. Kurkowa 5, 
18) O, Teneckiego, Zielona 33. 19) J. Za­
rzyckiego, Żółkiew ska 7.1, 20) L Zerygie- 
w cza, Jagiellońska 12, 2 i)  K. Zygm unto­
wicza, G ródecka 84.

N o w a  g w i a z d a  f i l m o w a

Palricia Ellis 16-Ietnia amerykański
gwiazda filmowa, idznac za się czarującą
drlewczęcą urodą. Uchodzi ona za najbar­
dziej obiecujący talent aktorski w Holiv- 

* woodzie.

Dr. Br. Majewski.

C z a r n e  c h m u r y  naci G e n ^ a
„S p ra w a  N a iid źu rji g roźn ie jsza — zdaniem  -s n d y n u

n iż Konfiikt z  N ie m c a m i.

Lw o w s k i Korpus Kadetów
s k ła d a  hord p o w sta ń c o m  śląsk im .

Bank z kapitałem 300 miijonów mk.
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AL. KAWALKOWSKI.

W I E Ł E i i ł  o  a  ©  ś  ć .
■N.a sam ym  brzegu nowej epoki, w  

w alce o  n iepodkg lą  Peflśkę, przeszła 
prom ienna, jak uśmiech słońca na nie­
bie, W ielka M łodość. W plotła się w 
rytm  nieskończonych m arszów , w  glu 
ch y  odgłos arm atnich strzałów , w  
g rzecho t karabinowego, ognia, w oole- 
sn y  pobrzęk kolczastych d ru tów , w  
ciem na noc em isarjuszow skiej w ę ­
drówki ku jaśniejącej na horyzoncie 
polskiego życia płomiennej w izji w ła­
snego państw a — żołnierska i w odzo- 
w ska, skrom na i genialna, n iestrudzo­
na. a jakże ow ocna W ielka M łodość 
Leopolda Lisa-Kuli.

Miał lat czternaście, gdy już dow o­
dził. Z początku — m ałą, harcerską  
grom adką, p ierw szą organizacyjną ko­
m órką czynnego przygotow ania się 
do w alk i o Polskę na gruncie galicyj­
skiej mieściny. W krótce, po kilku m ie­
siącach, bo m iesiące zaledw ie dzieliły 
•go od przechodzenia ze szczenią na 
•szczebel p racy  kierow niczej, z etapu 
do etapu żyw iołow ej działalności — 
plutonem strzelców7 w  rodzinnym  Rze 
szow ie.

Miał la t siedm naśeie. gdy w  tw ardej 
szkole P iłsudskiego zdobyw a stopień 
oficerski, w yb iw szy  się z pośrod ucz© 
stoików  Kursów oficerskich lotną in­
teligencją, poryw ającym  zm ysłem  tak 
tycznym , ochoczą siużbistością i n ie­
strudzoną, pilną, um iejętną p racow ito ­
ścią. I to  w szystko  rów nolegle z nor­
m alnym  trybem  zajęć szkolnych u- 
cznia gimnazjum rzeszow skiego, w  
którem  należy zaw sze do pierw szych, 
do najw ybitniejszych.

Jeszcze  nie miał lat ośinnaste gdy 
ze sw oją rzeszow ską kom panją s trze ­
lecką jako jej dow ódca, najm łodszy 
chyba w ów czas na św iecie dow ódca 
kompąnji, w y ru sza  do K rakow a pod 
ro zk azy  Józefa P iłsudskiego. Jest sfer 
pień 1914 roku, nad  Europą rozbłyska 
łuna pożaru, z k tórego  zrodzić się ma 
B elska.

Śm iały  — niemal do  g ran ic  norm al­
nych, ludzkich możliwości, w y trw a ły  
siłą żelaznego ducha, bo c ia ło  m iał ra  
czej w ątle , dopiero  ferm entujące mło­
dzieńczym  rozw ojem , zaw sze  'ocho­
czy, w lo t rozum iejący najitrudirtiejsze 
rozkazy, rzucając się  do w ykonania 
teh z  radością  w  szarych  oczach chło­
pięcych, przechodzi w szystk ie boje 
Vił ibataljonu strzelców , do k tórego  
należy jego kom pania, ^ . ty raljersk iej 
J>Pji d iuga i  szczupła jego  postać, za­
msze n a  przedzie, św ietny cel dla M o­
skali, d rogow skaz dla podw ładnych. 
Posuwa się zuchwale, obojętna na gro­
źbę śm ierci, idealny w zó r dow ódcy.

i jadł ze  swoimi żołnierzam i, m ó 
v il ich szelm ow ską, b arw ną  gw arą, 
dzielił sie swojem i m yślam i o kolejach 
^ e jn y  i nieuniknionym  jej skutku, dla 
kiórego poświęcili się wszytscy. A w  
l i c z n y c h  chw ilach sam otności się- 
Tit do  biblioteczki, k tó ra  woził z sobą 
Avszęd^i.e, w czy ty w ał się w  regulam i- 
nv  i podręczniki taktyki, zdobyw ając 
b ie d z ę  dow ódcy, ab y  ją p o  kiiku nie- 
T?z godzinach prak tykow ać na polu
bitw y.

W  historii P ierw szej B rygady  na­
zwisko jego będzie oznaczaro zaw sze 
jednego z  najm ężniejszych żo łn ierzy  i 
'Najbardziej utalentow naych dow ódców . 
Umiał bić się, um iał orgam zow ać. u- 
mjał w ychow yw ać. N ajm łodszy w ie­
kiem, )by ł jednocześnie najdorzalszy na  
swojfp szczeblu dow odzenia. W  kam - 

w ołyńskiej w  bitw ie pod Kątki a- 
ni a ją,c lat 19, dowodzi batalionem , 

lJrz£jściowo n aw et pułkiem . W  bitw ie 
Kostiuchnuwką, najw iększej bit- 

Wite Legionów, przew.y ższa sam ego sie 
•w- Lo już nietylko wielkie m ęstw o i 

Wielka spraw ność pirzez niego prze­
ja w ia ,  ale w ielki, m ezaham ow aiiy w  
s 'Vl°iin rozw oju ta len t w ojskow y.

-Test bohaterem , znanym  w  oałej 
‘■'■ei wszej Brygadzie, cenionym p rzez  
Przclożonych. ukochanym  „dzielnym

Ppcem “ Kom endanta, g d y  nadcho­
dzi k ry zy s p rzysięgow y — najcięższy 
SzaiBjp charak terów , jaki w o ’na św ia 
° Wa narzuciła  Polakom . Łis-Kula 

'ZA% ja i© żi. # B szy ą t)k ie  p o k u s y ,. o a t w e t  t e  1

najponętniejszą, jaką  w ysuw ają delegt 
ci R ady  R egencyjnej: pokusę w y trw a 
nia w  szeregach, pokusę zachow ania 
broni w  dłoniach, w j ćw iczonych po 
wirtuo-zowsku. Jego m łody um ysł, czu 
ły, jak sejsm ograf, p rzejrzał bowiem  
na w ylot politykę W odza Legionów. 
Rozumiał, >e trzeb a  się zdobyć na 
wielką ofiarę w yrzeczenia teraz, aby 
spotęgow ać rozw ój u tajonych w naro 
dzie sił w  imię niedalekiej już przy­
szłości. Z aczynał ro zszerzać  swój 
w idnokrąg dow ódcy, zaczynał p rze­
ksz ta łcać  się w  W odza.

Jeszcze  jedna ciężką próbę przecho- 
Izi zw ycięsko. P o  w yjściu  z szeregów  

Polskiego K orpusu Posiłkow ego, zde­
g radow any z kapitana na sierżanta w  
k tórym ś z austriackich  pułków  piecho 
ty , w y słan y  na w łoski front, unika 
zrozum iałego w  takich w ai Linkach za­
łam ania. P ro w ad ząc  zdecydow aną ro­
botę przeciw  Auscrji, organizując taj­
no koła w śró d  rozsianych na w łoskim  
froncie legionistów, naw iązując łącz­
ność z krajem , z zastępującym  Komen 
danta B rygady pułkownikiem  R ydzem  
Śmigłym, dba jednocześnie aby cień 
bodaj nie padł na honor żoluierzaPola 
ka, żołmerza-l&gjonisty. W ysłany  z 
plutonem do szturm u redu ty  w łoskiej 
pod C ordelazzo, w ypełn ia  sw e zada­
nie z ;ąk niezrów naną pogarda śm ier­
ci, że  czyn jego rozchodzi się na fa­
lach s ław y  po całej arrnji austriackiej.

C iężko ranny  w  szturm ie pod Cor­
delazzo, jeszcze niezbyt w ydobrza ly  
po kilkotygodniow ym  pobycie w  szpi­
talu. melduje się w  K rakow ie u pułk. 
Ryc za-Śm iglego. Z astępca K om endan 
ta zna już przym ioty  w ojskow e mlo- I

dziutkiego kapitana, ale swetr, przeni- 
kliwem spojrzeniem  odczuw a, że to 
nie w szystko , że w  tej w ybujałej nad 
ntiare jiostaci k ry ją  się jeszcze uzdol­
nienia, pozw alające użyć go do prze­
znaczeń n ajtrudn ie jszych .' jakie mo­
żna było w ym yślić  w  owych niezw y­
kłych czasach.

O tw iera  się  przed  Lisem-Kulą no­
w y, najgórniejszy okres p racy . Do­
tychczas tylko! dow ódca, w staw iony  
w  ramki hierarchiczne, skazany  na 
działanie w  zw iązkacn taktycznych, 
w  oparciu na p raw o  i na lewo, mógł 
być tylko p ierw szy  m iędzy w zoxow y­
mi. T eraz, rzucony na dałeKie prze­
strzenie U krainy, jako em isarjusz i o r­
ganizator w ojskow o-polityczny, ma 
działać sam odzielnie i samotnie, bez 
instrukcyj, bez oparcia, bez możności 
zasięgnięcia skądkolw iek porady. 
P rzed  n»m kotłow isko rew olucyjne, 
skłębione i w rzące anarchją, koniecz­
ność orientow ania się w  skom plikow a 
nej sytuacji politycznej, w pioblem ach 
narodowo,ściowych i społecznych, sza 
kam a dróg, w śród  am bicyjek, niedolę 
stw a, lub złej w oli skłóconych obo­
zów politycznych i wojsKowych. ście­
rających sie na U krainie. Za nim, jako 
kapitał — tylko przepiękna służba do­
wódcy bojowego i ty lko  dw adzieścia 
dwa lata bujnego, m łodego życia P o - 
zafem — ukry ta  w  sercu tajem nicza 
moc. talent panow ania nad ludźmi, 
w szystko, co nieuchw ytne i niewym ie 
rzone, a zapow iadające wiele..,

■Js-Kula w  ciągu kilku miesięcznej 
działalności na W schodzie zdaje egza­
min wielkiej w szechstronności. Pospo 
łu z P o łów ką, M ieazińskim i Schac-

SConkurś re k o rd o w y m
modeli latających.

W  sobotę dnia 17 b m. odbył się 
podczas pokazu modeli latających, zor 
ganizowanego przez Kom itet W oje­
w ódzki I O P P . w e Lw ow ie, konkurs 
rekordow ych modeli la ta jących  w  któ  
rym  w zięło  udział 10 modeli Na pod­
stawi© w yników  lotów  Komisja sę­
dziow ska k tó rą  stanow ili: prof. E. Gei 
sler, p rezes  Aeroklubu Lw ow skiego 
tjako orzew odniczący), dyr. A. Tiger, 
prof. B. Słonecki, prof. F . W altoś, A. 
W illmann, T . Jakim ow icz — sklasyb- 
kow ala zaw odników  następująco:

1‘. Adam Lew andow ski, uczeń III. 
gimm.. 1179 pkt., 2. S tan isław  M ateczek 
uczeń XI gimn., 711 akt., 3. S tanisław  
Lach, uczeń X gimn., 599 pkt.

Ponad to  m odelarze dem onstrow ali 
sw e now e konstrukcjo z k tó rych  iszczę 
golnie w yróżn ia ł się m odę1 kadłubow y 
w ykonany  p rzez  A. Pokiziaka. Stuid. 
Politechniki Lwowsildei. Szczególnie 
duże zainteresow anie budziły  modele 
szybow ców , k tóre s ta rto w a ły  przy  
pom ocy linki gum ow ej (podobnie jak 
oryginalne), gdyż są to p ierw sze p ró ­
by  tego rodzaju w  Polsce. Pokazow i 
p rzyg lądały  sie liczne rzesze publi­

czności k tórą  w  znacznej w iększości 
s tanow iła  m łodzież szkolna, k tó ra  
szczególnie z wacikiem zain teresow a­
niem śledziła przebieg  konkursu m o­
deli rekordow ych, rzęsiście oklasku­
jąc zwycięzców konkursu.

Wikońcu d y r  A. T iger w  pieknem 
przem ów ieniu zachęcił m łodzież, do 
dalszej szlachetnej ryw alizacji nad  tern 
polu, g dyż  m odelarstw o lotnicze u ła ­
tw ia poznanie praw  i zasad nauki o 
lotnictw ie. N astępnie prof. E. G eisler 
w ręczy ł w yróżnionym  zaw oanikom  
nag rody  w  postaci dyplom ów, książek 
z dziedziny lotnictwa i w artościo­
w ych upom inków. N agrody za lot dłu 
gości 300 m etr. oraz za czas lotu 55 
sekund1 przyznano  A. Lew andow skie­
mu, k tó rego  model przeleciał 417 rntr. 
w  78.5 sekundach. N ależy zauw ażyć, 
że najdłuższy lo t jaki zosta ł w ykona­
ny na w iosennym  W ojew . Konkursie 
modeli latających w ynosił 226 mtr., a 
najlepszy czas lotu jaki uzyskano w y ­
nosił 45 sok. Je s t to  najlepszym  dowo 
dcm  postępu m odelarstw a lotniczego 
w e Lw ow ie.

N a  A t l a n t y k u .
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Na zakończenia sezonu jachtowego odbyły się pod Nowym Jorkiem wielkie wsze;i
amerykańskie regaty..

iz’em organizuje na Ukrainie Polska 
Organizacje W ojskow ą. Ci, k tórzy  sie 
z nim stykają, nie mają słów, by od­
dać w pełń: rozm iary ioj o  autorytetu , 
stanowczości, zrów now ażenia. Opinia 
ta dociera do kraju i gdy na w iosnę 
1918 r. zachodzi po trzeba ra tow ania  I. 
Korpusu przed hańbą kapitulacji, 
p rzed  zm arnow aniem  jedynej w ów ­
czas w iększej siły polskiej, pułkownik 
R ydz-Śm igły przeznacza do tego zada 
nia kapitana Kulę. B ohaterski mło­
dzieniec w ykonyw a o lb rz y m a  pracę 
uśw iadam iającą w KO.pusie. N iestety 
m ałoduszny gen. Dowbór-M uśiiicki nie 
um iejący czuć i m yśleć po polsku, w y 
biera upokarzająca kapitulacje Lis- 
Kula, wspólnie z Bartą de W eydentha 
Icm, Ignacym  M atuszew skim  i gronem 
spiskow ców  w ykonyw a próbę opano­
wania 1 korpusu celem  rzucenia go do 
walki z Niemcami. N iestety, bobate-- 
sk: w ysiłek  tej garstk i rozbija się o 
bierność starszyzny , korpusu u ra to ­
wać nie można.

Jeszcze raz, już jako kom endant Na 
czelny PC W na Ukrainie, t, zw. K. N. 
3, dokonyw a Lis-Kula ogr m nego w y ­
siłku organizacyjnego A gdy w listo­
padzie 1918 r. zaw aliły  się państw a 
centra,ne i okupacja ich na W scho­
dzie . Kuła w yrusza  do kraju, by  ucze­
stn iczyć w  w ielkiem  dziele w znosze­
nia zrębów  w skrzeszonej państw ow o­
ści polskiej. W  pow rocie organizuje 
w  Radzieehow ie grupę odsieczy Lw o 
w a. R ozbity  przez U kraińców  ucieka 
z niewoli i melduje się  u  sw ego do­
w ódcy, gen. R ydza-Jm ig łego  w  Dubli 
n e ,

Tym razem zaczyna się już ostatn i 
etan jego bujnego życia. M ajor Lis- 
Kuia zostaje dow ódcą grupy, operu ją­
cej w  okolicach R aw y Ruskiej, na pół 
noc od Lw ow a. W  m arcu 1919 r. po 
k ró tko trw ałym  urlopie, w k tó rego  cza 
sie zam e'dow ał się u Naczelnego W o­
dza w W arszaw ie, o trzym uje zastęp­
czo dow ództw o grupy pod W łodz ­
imierzem W ołyńskim . U jawnia sie 
w ów czas jego talent operacyjny, o- 
tw ierają się drogi du w szystk ich  szcze 
bli dowodzenia. G dj’ tylu dowódców 
załam ało się. nie mogąc znaleźć propan 
cji pom iędzy znikom ością liczby, a 
rozm iarem  przestrzeni, on w  nowych 
w arunkach w ojny odnajduje k lasycz­
ne zasady  sztuki wroiennej i w prow a­
dza je pu m istrzow sku w  życie. Za­
błysnąw szy  w ypadem  na P oryck , w  
kilką dni później otacza w  nocy i zno 
si do szczętu girimę ukraińską w  T or- 
czynie. Biegnąc na czele ’ lutonu. do­
staje magle oostrzał w  p a tf iw n ę  i p a ­
da pod odrapaną ścianą drugiej z brze 
gu m iasteczka chałupy. P o  kilku go­
dzinach ów dzielny chłopiec, k tóry  
jak nikt inny w  tym  stopniu „śm ierć 
w  tornistrze, Polskę w sercu _ nosił“, 
oddaie ducha.

* • *
Gdyiby żył. m iałby dzisiaj trzy d z ie ­

ści sześć lat, należałby  w iekiem  i du­
chem do młodego pokolenia Polski Nie 
podległej. N ajdońzalszy w śród  m ło­
dych, najm łodszy w śró d  doirzałych, 
miał wielki talent w ychow yw ania , o- 
p a rty  na intuicyjncm w yczuciu cało­
k szta łtu  zagadnień państw ow ych. P i­
sał, na k ró tko  przed śmiercią, o  po­
trzebie organizacii „imienia Komen- 
dan ta“, która „zapanow ałaby  nad kie­
runkiem w ychow ania młodzieży**.

Bezm yślna śm ierć nie pozwoliła Li- 
sowd-Kluli osobiście zrealizow ać idei. 
k tó rą  rzucił w cześniej od ludzi najhar 
dziej przew idujących. Ale iego w spa- 

iałe. k ró tk ie  życie, jego przepiękna 
'Aiełka M łodość nie przejdzie bez ś la ­
du, gdy chodzi o ideow e kształtow anie 
>ię m łodzieży, o jej' oblicze duchów,7e. 
Żyw ot Lisa-Kuli pozostanie bowiem  
zawsize wzńrefn bezgranicznej ofiary 
i oddania się idei na każdym  poste­
runku i w e w szystk ich  okoliczno­
ściach, wzorem , którego żadna zawiść, 
ani pow ątpiew anie nie dotknie Nazw i­
sko jego, jako człow ieka, nalęóy do 
przeszłości: ;ako sym bol — ma przy- 
szłość^otw artą i chyba — wieczna.

—CL"
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Wtorek
Eustachego

Jutro:  Mateusza

Wschód słońca 5'18 
Zachód słońca 17‘40

TEATR WIELKI.
W torek  20 w rześnia godz. 7.30 w ystęp  

ladw igi Sniosarskiej.
Ś roda 21 w rześn ia  godz. 7.30 -występ 

Jadw igi Sm osarskiej.
C zw artek  22 w rześnia godz. 7.30 „T ak sie 

zdobywa kobiety",

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek 20 w rześn ia  godz 7.30 „Dziwni 

kochankow ie" (M istigri).
Ś roda  21 w rześn ia  godz. 7.30 „Dziwni 

kochankow ie" (M istigri).
C zw artek  22 w rześnia godz. 7.30 „Dziwni 

kochankow ie" (M istigri).

COLOSSEUM : „Manon Lescaut"
o raz  R ew jetka p. t. „300 żon".

KINOTEATRY.
APOLLO: „Księżna Łow icka" oraz 

„Lot por. Żw irki".
ATLANTIC (dawniej „Lew ") — sa­

la w rekonstrukcji.
CASINO: „Pogrom cy przestw orzy".
CHIMERA; „X 2,1", M arlena Die­

trich.
GRAŻYNA: „M arokko".
KOPERNIK: „Gehenna kobiet".
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet",
OAZA: „M lostki Ks.ęcia Pana".
PAŁACE: M aurice Chevalier i Ju-

netta  Mac Donald „Godzina z T oba“.
PAN : „Laurel i H ardy” oraz „Mi­

łość w śród lodu".
PA Sa z ; „Fatalna pom yłka".
PROMIEŃ: „Moje słoneczko".
R A J; „Melodia ,szczęścia".
STYLOW Y: „Jej chłopczyk"
ŚW IT: „Dziesięciu z Paw iaka".
UCIECHA: „Rinaldo Rinaldini" Lu- 

c ano Albertmi.
= □ =

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
P ięknych  w e  1 w t  wie.  (P a iac  Sz tuk i  na pi. 
' l a r g i w  W sc h o a t rch . )  W y s ta w a  z b i o r o w a  
e d w u d a  W itt iga .  znakom itego  t w ó r c y  na 
polu rzeźby m onumen dnej u rz ąd "o n a  w  
P a łacu  Sztuki  na pl. T .  W.,  spo tka ła  się 
w  K u l tu r a l n yc h  sferach n asz eg o  m ias ta  z 
nlek tam anym  podziwem  jako  na jśw ietn ie j­
sze niew a tpliwie  z jaw isko  w iw ow sk ien i  
ty c iu  a r t \ s t y c z n e m  osta tn ich  kilku lat.  — 
R ów nie  g ' d r a  zw iedzen ia  >est w y s ta w a  
„Nowej O e n er .w a "  ogólnopolsk iego  z rz e ­
szenia  a r t y s t ó w  pk  s ty k ó w  za im uiąca  bo­
czne sale w  P j S K s  S z iu k i ;  dnie n a m  bo- 
w k .n  znakomiW  p iz c k ió j  tw ó rc zo śc i  mło-

Z TEATRU RCZM M TO SCI.

Dziwni kochankowie
kom edia w  3 aktach M. A cnard‘a.
Z dziwnej sztuki recenzja pow inna 

być odnowtedmo — dziw na. O dw róć­
my ja zatem  do góry nogami t. j. za ­
cznijm y od aktorów . R az  jeden nieci* 
będa na początku. Koniec, na k tó ry  

'zw y cza jo w o  się ich spycha. ’est, jak 
finish, prędki i zdyszany  (recenzent 
śpieszy się na obiad). Lub. jak tinish 
jest — zły (z powodu przekroczenia 
dozwolonej ilości w ierszy). Z resztą 
te w szystk ie  uzasadnienia są n iem eryto 
ryczne. C herchez la fćmme. Znaj- 
dzliesz — Eichlerów ną. P rzyznaję, że 
nie mogę dotrw ać d-o końca recenzji, 
by pow iedzieć: fenomen aktorski. Mu­
szę to  pow iedzieć na początku. Już 
powiedziałem.

Gdy się ją zobaczy, doznaje się o l­
śnienia. jakby uderzenia skupiona falą 
św iatła . W  pierw szym  momencie fest 
to niemal bolesne, jak bodziec z b y t sil­
ny, potem  pochłania, pogrąża, absorbu 
je., bez reszty . W idz rozeznaje powoli, 

. że, na to w strząśnienie składa się prze 
dziwna harm onja elem entów : u rody
inteligencji, głosu, gestu, uśmiechu, 
n aw et smaku w  ubraniu. W szystk ie  
■tworzą iakby ’iMad sooisty . o slcuktu-

W  dniu 1 i 2 października b. r. od­
będzie się w e L w ow ie w okresie Kon 
trak tów  Jesiennych T argów  W schod­
nich Zjazd aprow izacji komunalnej, w  
którym  w ezm ą udział m iasta p row a­
dzące dzia ły  aprow izacyjne. Ze Zjaz­
dem będzie połączona W y staw a  w  
siedzibie P ałacu  Sztuki na P lacu T ar­
gów  W schodnich W y staw a  obejmie 
eksponaty  zdjęcia, filmy, w y k resy  
itd. szeregu pi zedsiębiorstw  kom unal­
nych obrazujące działalność ap-rowiza 
cyjną m iast polskich (rzeźnie i targo­
w iska, hale targow e, m leczarnie, miej­
skie zak łady  opałow e, m ajątki rolne 
i leśne, piekarnie, zak łady  spożyw cze, 
sk lepy  i jatki itd.). Szczególnie obfity 
będzie dział przedsiębiorstw  aprow i- 
zacyjnych W arszaw y  i Lw ow a 

Zjaad aprow izacji kom unalnej o tw o­
rz y  P rezy d en t m iasta L w ow a p. W a­
c ław  D rojanow ski, poczem  zagajenie 
o  celach 'i zadaniach Zjazdu w ygłosi 
w iceprezydent m. W arszaw y  p T a­
deusz Szpotański.

J R eferaty  w yg łoszą: p. prof. dr.
Leon Bicgeleisen „Zadania i środki 
aprow izacji kom unalnej", ,p. radca Lud 
wik BilJiip „Zadania sam orządu miej­
skiego w  zakresie obrotu bydłem  i 
mięsem", prof. dr. Alfred Traw iński 
„O pieka m iast nad higieną mięsa", 
dy rek to r adm inistracji G ospodarstw a 
rolnego w W arszaw ie dr. Jan Kłem 
„S tanow isko i zadania aprow izacji w  
mleko m iast z uwzględnieniem  .roli sa­
m orządu". prof, d. N iem czycki i doe. 
d Leiko z W aszaw y  „Technika zao- 
patyw ania Ludności w m leko", In t. 
K onstanty Kamiński „Chleb a  samo- 
iząd  miejski", dy r. dr H enryk  Rue- 
benbauer „Miejski Zakład badania 
środków  żyw ności w  50-letnim rozw o­
ju, radca Stobiecki „O rganizacja skle­
pów  m iejskich" i inni.

U czestnicy Zjazdu zw iedzą u rządzę 
nia aprow izacyjne m iasta Lw ow a, 
oraz m iejskie m ajątki rolne i uczestm - 
czyć będa W K ontraktach Lw ow skich.

dyct nosk ich  m alarzy  hołdrnac-c-ch kierun­
kom m cdern i5rj_c;iym . — W ystaw a W it- 

: „Nowej Generacji", w obec bliskiego 
już term inu o tw arc ia  „K ontraktów  Jesien­
nych", zostaje nieodwołalnie zam itnieta w  
poniedziałek 19 b. m. W ystaw a o tw arta  
jest coJziennie od godz. 10— 18. Dojazd 
tram w ajam i nr. 11.

j = P =
— Jadwigi Smosarskiel dw a gościnne w y 

s tęp y  odbędą się dziś w e w to rek  i jutro 
w  środę w  T eatrze  W ielkim w czarującej 
komed.ji Ludw ika Yerneutl‘a p. t. „O rzeł 
czy reszka". Opok znakom itej a rty stk i w y­
stąpię a rty śc i T eatru  Polskiego w  W arsza­
wie pp. R obert B oelke .-S tan is ław  Paczyń­
ski i K azimierz Purzycki.

— Rewja Krakowska w sali Colosseum.
Dziś w  dalszym  ciągu ciesząca się w ieł- 
kiem pow odzeniem  w eso ła  rew ja p. t. „300 
ż >n“. W przygotow aniu 4-ta prem iera z 
..M orskiego O ka" p.t. „Ju tro  będzie lepiej". 
Początek  o godz. 4.30 i 9 w ieczór. Ceny 
miejsc o j  80 gr. do 1.70 zl.

— W ystawa Alfreda Aberdama. Dnia 29 
w rześn ia  b. r. nastąpi o tw arcie w y staw y , 
obrazów  Alfreda Abeidd.ma, artysty -m ala- 
rza z P aryża , w  salach Miejskiegu Muzeum 
P rzi m ysłu Art w e  Lw ow ie, ul H etm ańska 
1. 20. Ziomek nasz. p  Aberdam, k tó ry  od 
p rzesz ło  10 lat pracuje w  P aryżu , w y sta ­
w ia po raz pier v szy  sw e prace u nas w  
kraju, celem  zaznajom ienia nasze] publicz­
ności z rodzajem  i poziomem sw ych dzieł 
Jako  Lwowianin skierow ał swe pierw sze 
kroki w  m ury naszego grodu, b y  w  ten 
sposób dać w y raz  sw ym  niew ygasłym  u- 
czucmm dla rodzinnego m iasta. P rzeszło  
100 prtac, w ystaw ionych  obecnie. Świadczyć 
będzie o talencie i pracow itości naszego 
arty sty .
— K°misia Opieki naa rodzinami więźniów

udzielać będzie in teresow anym  poi ad i 
przyjm ow ać prośby począw szy  od dnia 20 
w rześnia b. r. z  w yłączeniem  św ią t: 1) w e 
w torki od godz, 17— 18 w biurze Sądu O- 
kręgow ego Karnego przy  ul. B atorego 1 a 
parter Nr. 99, 2) w  środy od godz. 17— 18 
w  KancelaTji parni", przy  kościele św. Marji 
M agdaleny w e Lw ow ie t 3) w  czw artk i 
od godz. 17— 18 w  sali Ligi parat. I piętro 
przy kościele św . M ikołaja w e Lwow ie.

— Zamiast wieńca ta  trum nę śp. H enry­
ka Szeiba składa na Zakon Braci A lbertów  
30 Zł. — Zawidowski W eissm atn .

— Na wdowy i sieroty po Obrońcach 
Lwowa zam iast wieńca na trum nę śp. Mgr. 
B ernarda Dygi, radcy M inisterstw a Komu­
nikacji, — składa Związek P racow ników  
Kolejowych, Koło Lw ow skie, 25 Zł.

— Sprostow anie. Zarząd Związku 
P racow ników  Komunalnych i Insty tu ­
cji U żyteczności Publicznej w  Polsce 
oddział w e Lw ow ie, nadesłał nam z 
pow ołaniem  się na par. 19 ust. pras. 
następujące sprostow anie a r ty k u łu 
zam ieszczonego 19 bm. pt. „CoKawi- 
śct kupują kam ienicę". „N iepraw dą jest 
jakoby Zw iązek P rac . Użyt. Pubi. w  
Polsce oddz. we L w ow ie pertrak tow ał 
z kim kolw iek o kupno jakiejś kam ieni­
cy czy  imieigo obiektu na cel ogółow i 
nieznany, — natom iast p raw da  jest, 
że za rząd  Zw iązku nie pertrak tu je  o 
kupno jakiejkolw iek kam ienicy.

N iepraw dą jest, by  pracow nikom  
Zakł. Użyt. PubL ściągano przym uso­
wo 1 proc. od pobot ow na budow ę 

domu robotniczego, — natom iast p ra ­
wdą jest, że pracow nikom  Zakł Użyt.

Publ. ściągano na podstawce dobro­
wolnie podpisanej przez każdego p ra­
cow nika deklaracji 1 proc. od pobo­
rów  na rzecz budow y domu dla Zw 
P rac . Użyt. Publ. w  Polsce oddz we 
Lwo wie.

N iepraw dą jest, by w ydział Zw iąz­
ku „z osław ionym  Hoffmannem" na 
czele i innym i partyjnikam i udzielał 
niedozw olonych w ygódek w formie 
pożyczek kom ukolwiek i bez żadnego 
zaoezpteczenia, — natom iast praw dą 
jest, że zarząd  Związku nikomu poży­
czek z funduszów budow y domu nie 
udziela".

— Zużycie w ody z w odociągu cen­
tralnego za czas od U  do 18 w rze­
śnia 1932. W  niedzielę, 11 w rześnia 
przy temp. najniższej 17.3 i na jw yż­
szej 27.2, p rzy  opadzie 0 nim zużyto 
21,350 m sześć, w ody, w  poniearG - 
łek 12 w rześnia przy tem per, najniż­
szej 13.0 i najw yższej 18.0 przy opa­
dzie 0.5 mm zużyto 23.238 m sześć, 
w ody, w e w torek  13 w rześnia przy 
tem per, najniższej 9.5 j najw yższej 
14.4, p rzy  opadzie 0 mm zuzyto 
23.042 m sześć, w ody, w  środę 14-go 
w izesn ia  przy  tem per, najniższej 6.0 
i najw yższej 15.2’ przy  opadzie 0 mm 
zużytą  23.254 m sześć. w ody. w 
czw artek  15 w rześn ia  przy tem per, 
najniższej 6.0 i najw yższej 14.0 przy 
opadzie 0 mm zużyto 22.959 m sześć, 
w ody, w' piątek 16 w rześnia przy 
tem peraturze najniższej 2.9 i najw yż­
szej 14.3 p rzy  opadzie 0 mm zużyto 
23.613 m sześć, w ody, w sobotę 17 
w rześnia przy  tem peraturze najniż­
szej 7.1 i najw yższej 22.4 przy o p a ­
dzie 0 mm zużyto 23.943 m sześć, 
w ody, w  niedzielę 18 w rześnia przy 
tem peraturze najniższej 11.2 i n a jw jż  
szej 23.8 przy opadzie 0 mm zużyto 
20.216 m sześć. wody.

— Chlebodaw ca biie słtiżacg. Na
policję przybiegła w czoraj slużąco
M arja jMatcluk i zeznała, że jej chle­
bodaw ca Józef Lewito (Zam arsty- 
nów — K rzyw a 30) w odpow iedzi na 
jej żądanie zap łaty  pobił ją ciężko.

— K rzesła z  kawiarni „W iedeń­
skiej" kradł Kazim.erz Lindm ajer i za 
ten niesm aczny żart pow ędrow ał do 
więzienia.

  Konie pod cm entarzem . W czoraj
po południu na polach koło cm enta­
rza żydow skiego pasł konie Adolf S : 
berm an. Oddalił się on na chwilę z 
pastw iska, a gdy w rócił, koni uz nie 
było.

ralnej rów now adze, o jedynem , niena- 
ruszalnem  ustosunkowaniu do siebie, 
o doskonałej celowości. W łaśnie to  roz 
pa try w an ie  się w  alchemji tw orzenia 
aktorskiego, konrem plow anie harm o­
nijności — stanow i o  estetycznem  
przeżyciu g ry  E ichlerów ny. Nie jest 
to ak to rka  lm oulsyw na. podbijająca 
siła tem peram entu czy  zdaw kow ością 
wdzięku, nie zdaje się to być gra intu­
icyjna, ani w yłącznic  uczuciow a. P ie r 
w iastek  refleksji rów now aży u niej 
silnie w zruszeniow e odczucie, ale nie 
zabija w yobraźniow ego dojrzenia po­
staci tw orzonej. U podłoża jej g ry  le­
ży  iakby zdolność halucynacyjna: 
E ichlerów na od tw arza  coś bardzo  
realnie, bardzo  w yraziście  i stale w i­
dziane. Stąd g ra  jest przedziw nie rów  
na i w ielostronna, integralna Głos o  
w ielkiej sile, o cudownej głębi uczucw 
wej, o rozległej skal’ ko jarzy  się z w y  
jatko wą prosto tą , ekonomją i przew i­
dzianą celow ością ruchu, z ekspresją 
oczu — wielkich, ciem nych, skośnych, 
ujętych w  zuchw ałe  sklepienia brwi. 
Żaden z tych czynników  nie jest w ye  
m ancypow any — nad ca łą  g ra  panuje 
św iadom y pow ściąg, p raw o umiaru, 
Zw łaszcza akt II jest pod tym  w zglę­
dom typow y  i najbardziej zadziw iają­
cy  On też pozw ala śledzić, jak całe 
partje, cale przebiegi uczuciow e arty ­
s tk a  w y d o b y w a  tylko mimicznie, sa ­

mem zaw ieszeniem  gestu i napięciem 
gry  tw arzy .

Godnym partnerem  Eichlerów ny o- 
kazał się K rzem ieński: dobrze w arun 
kami zew nętrznem i odpow iedział w y ­
maganiom rob, pr.zedewszyst.kiem w  
akcie [I. (najlepszym  pod w zględem  
literackim  i odtw órczym ) dał kreację 
bardzo sugestyw na i p lastyczną. Z 
niew dzięcznego i w yjątkow o truonego 
zadania postaci kontrastow ej z dużą 
ar,zą subtelności w yw iązał się Pobóg- 
K ielanowski, obdarzony m elodyjnym , 
podatnym  uczuciow o głosem . Z ła 
niewiadom o czy z  w iny  reży se ra  (S tra 
chockiego), k tó ry  w  psychologiczną 
cyzelaturę  sztuki w ło ży ł w iele uczci­
w ego w ysiłku — b y ła  Łozińska. Po­
cząw szy od rudej peruki, skończyw szy  
na m anjerze ruchów  b y ła  jaskraw a, 
przesadzona, tryw jalna do niemożli­
wości. D obre epizody mieli: Czajkow 
ska i Berski.

A sz tuka?  SztuKa m a tem at dość ba 
nalny. Zajmuje się irracjonalnością, 

nieobliczalnością, paradoksalnością u- 
czuć, uczuciow ych zw iązków  między 
ludźmi, To w łaśnie owa „dziw ność", 
k tó rą  Auhard dem onstruje na p rzyk ta  
dzje śpiew aczki Neli — kobieth- inteli­
gentnej, uzdolnionej, subtelnej. P o s ta ­
wiona m iędzy aw u m ężczyzn, w yb ie­
ra  ona — jakby przez przeciw ieństw o 
— sm rboskórca, uczuciem ego nr-jm i-

Dai s k r z y d ła  s w y m  u s to m , 
k o r i y s t e i  z  p o c zty  lotnicze !

tyw a. zarozum ialca przy  tern i natw- 
mektego, a odrzuca człow ieka dużej 
kultury  w ew nętrznej, dystynkcji i 
uczciAvości. Eakt w yboru  kobiety dla 
dem onstracji rzekomego' „p raw a" o 
nritosnem ciążeniu kon trastów  psychi­
cznych jest raczej p rzypadkow y. Au­
to ra  zdaje się obchodzić zagadkow ość 
ogólnej zasady.

W  rzeczy  samej ta zasada  należy 
do lam usa odw iecznych p raw d  — nie­
praw dziw ych. W  mechanizmie miło­
ści niepodobna przyjąć działania sa ­
mych ślepych instynktów . P rz y  całej 
instynktow ości może ona być i jest 
poddaw ana intelektualnej analizie i 
kunitioJi. Często w p ro st w ychodzi z 
założeń rozum ow ych, z rozpoznań 
w artościujących. W  zupełnie p ierw ot­
nej, instynktow ej postaci stosunków  
m iędzy płciam i — moment oceny, gra 
istotną rolę. W alka m iędzy sam cam i 
w  św iecie zw ierzęcym , i turniej śre ­
dniow ieczny — stanow ią okazję do 
stw ierdzenia mocy, uznania czyje.,? 
nrzewagń.

Jeśli w stosunku uczuciow ym  przy 
mie się tendencje do pełni oddania 
■pełni posiadania — nie m oże ona być 
osiągnięta bez ścisłej odpowiednioćci 
istotnej w spólnoty  I Aehard uczyni! 
sw oją  h istorję m ało praw dopodobną, 
w yposaży w szy  Zam orę aż w  taką su 
me jJODitrasTowości. T en  d ryblas, k tóry
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20 wagonów drzewa r.a rusztowanie
w i e i y  r a tu s z o w e j.

Ortografia 
W elkiegp Lw o w a .

Na Zam arstynow ic opodal w spania­
łego kości-ofa 0 0 .  Kapucynów  n ap ra ­
wia się obecnie jeden z boczn j ch 
m ostków n a  P ettw i Na m ostku tym  
widnieje duża tablica z w ykalig tafo- 
w anym  i w szystk im  w idocznym  na­
pisem:

B aczność!
Z pow odu Rekoiistrułccyli 

pRzejazd i pRzechód 
zhrom ony.

Kto redagow ał ten w spaniały  na­
pis i kto go tak  ortogiaticznie w y p i­
sa ł?  Odpow iedz M agistracie! Tablicę 
tę  — chlubę L w ow a — m ożna oglą­
dać. Dojście uiicą L w ow ską lub K or­
nackiego (przez K leparów ).

Dfiecko sprawcą olbrzymiego 
pożaru.

Łańcuit. (Tel. w ł.) W czoraj około 
Sod z. 16.30 w ybuchł pożar w  zagro­
dzie Jana -Samulcwicza w  Starom ie- 
ście pow . Łańcut, k tó ry  zniszczył do­
szczętnie 12 dom ów  i 25 budynków  
gospodarczych. Szkoda w ynosi około 
EO.OOu zł. P o żar spow odow ał 7-lctni 
syn Sam ulewicza.

Mąż przejechany w obecności 
żo n y .

W czoraj rano ulicą Jagiellońską 
S zedł Samuel Bergrucn w to w a r z y ­
s tw ie  żony. Nagle na rogu ul. Rzeźni- 
ckiej n a je c h a ło  nań a u to , obaliło go 
na ziemię, raniac ciężko i odjechało 
szybko, zanim przerażona Bergrueno- 
w a  z d o ła ła  zauw ażyć jego num er. 
Obecnie auta tego i jego k ierow cy 
Doszukuje policja.

. - 

Nieszczęśliwy upadete 
z tramwafu.

W czoraj około godz. 8-ej rano na 
ulicy Leona Sapiehy spieszący do but 
ra  w ysoki urzędnik Izby skarbow ej 
Nikodem Niklarz chciał w skoczyć do 
jadącego w  stronę śródm ieścia wozu 
tram w ajow ego „jedynki". D osta ł się 
już na stopień p izepełnm nego tram ­
waju, ale w tej chwili Ktoś z pasaże­
rów  potrącił go i Niularz runął z pę­
dzącego tram w aju  na bruk. U derzył 
g łow ą o Krawężnik i natychm iast ze- 
racWaJ. W ezw ano  pogotow ie ratunko­
we. Lekarz stw ierdził złamanie pod­
staw y  czaszki i polecił odw .eźć Ni- 
klarza do szpitala.

od początku do końca w y b y cza  się- i 
Wygłupia w obec tej kob ie ty  subtelnej 
i glenokiej — jest nie do przyjęcia dla 
fliej sainej. A utor czuje po trzebę Jakie 
£oś jeszcze pozainstynktow ego uza­
sadnienia tej miłości. „T y  jesteś moje 
nieszczęście" — fatalistycznie m ówi 
Neli, w raca jąc  po półrocznem  zerw a­
niu do  swego b icepsow atego  te ro ra . 
'Nadto J a  uspraw iedliw ien ia  siebie po  
kazuje m u list, k tó ry  napisali, zdecy­
dow aw szy  się w  m om encie absolutnej 
nędzy  na podw ójne sam obójstw o. Alę 
d'kt w idza nie m? to  dostaecznej siły, 
jeśli autor poprzednio pokazał w y ra ź ­
nie. że w  postanow ieni, Z am ory b y ła  
tylko subestja uczucia Neli, ty lko  pod 
danie silniejszej indyw idualności.

Sztuka w całości nie przekonyw a. 
Ma jednak zaw iązanie in+eresujące, 
konsekw entne ustaw ienie ko n trastó w  
‘J  arakterologicznych, c iekaw y p a ra -  
Idizm  początku  i końca, p rzedew szy - 

U-iem zaś finezyjną analizę psycholo 
Jczną, zw łaszcza  w  akcie środko­

w ym  Zakończenie jest słabsze, pełne 
naiw ności i  n iepraw dopodobieństw  
(scena z rachowaniem ), naw et t,i yw ja- 
izmów. i

tucie życia tej .sztuki modo obronić 
nr  i w w ystaw ieniu  Iwowskiem  b ro  

n: skutecznie.
f y m o a  T e r l e c K i .

Tłum y publiczności oglądają z zacie 
kaw.ie.niem w znoszone około w ieży r a ­
tuszow ej olbrzym ie rusztow anie, jak e- 
go od restauracji k a ted ry  nie w idziano 
w e Lw ow ie. O ogrom ie tego- rusztow a 
nia św iadczy  fakt, że zużytych na nie 
będzie przesz ło  20 w agonów  belek i 
desek.

W  dniu w czorajszym  rusztow anie 
w ysunięto  już ponad dach gmachu ma 
g lstra tu . D alsze kondygnacje ru sz to ­
w ania w sp arte  będą na m urach ra tu ­
sza. W  tym  celu rozebrano z trzech  
stron  część dachu — zabezpieczając 
rów nocześnie prow izorycznie m ury

Żółkiew  (Tel. w ł.) W czoraj o godz. 
23.30 w  nocy w ybuchł wielki pożar 
w  R aw ie Ruskiej w  piekarni Pejsacha 
Altmana. Ogień przerzucił się w  kró­
tkim  czasie na sąsiednie zabudow a­
nia, niszcząc doszczętnie 21 domów 
m ieszkalnych. W  akcji ratunkow ej 
b ra ły  udział oddziały  m iejscow ej stra 
ż y  pożarnej o raz w ezw ana ze Lwo­
w a s traż  pożarna. Dzięki energicznej 
p racy , pożar zdołano ugasić w  wcze-_ 
snych godzinach rannych . W  pew ­
nym  m om encie zagrożony został bu­
dynek Pow iatow ej Kom endy Policji 
P aństw uw ej. k tó ry  zaczął się już pa­
lić. Zdołano go jednak uratow ać. 
W skutek pożaru 61 rodzin (20U osób)

W czoraj w ieczorem  na ul. Kazimie­
rzow skiej w siadł do tram w aju  „dw ój­
ki" jakiś niepewnie się na nogach  
trzym ający  osobnik. Stanął na plat­
formie obok nieznanej mu eleganckiej 
kobiety (była to  żona pew nego urzę­
dnika bankow ego) i począł się jej na­
tarczyw ie  przyglądać. Na pl. M aria­
ckim zdobył się na odw agę i o b ;ął ją 
niespodziew anie wpół. N apastow ana 
kobieta krzyknęła . Z atrzym ano wóz

W czoraj o  godz. 9-ej W ieczorem w 
kam ienicy przy  ul. Zofji 6 rozegrała  
się dziw na scena. M ieszkająca tam  
Stefania K łapkow ska oczekiw ała po­
w ro tu  sw ego m ęża, urzędnika MKE, 
W yszła naw et naprzeciw  niego na 
ulicę. G dy go nie by ło  w idać, w róci-

przed deszczem . W ciągu dwóch tygo ­
dni rusztow anie doprow adzone zosta­
nie do  szczytu  wieży, Rozpoczęto już 
roboty m urarsk ie  i kam ieniarskie o Ko­
ło odnowienia w ieży, nietykanej Weł­
nią od lat 50-ciu. O zdoby 1 obram ienia 
kamienne będą odczyszczone, w ykuty  
zaś w  kam ieniu orzeł austriack i na niż 
szej kondygnacji w ieży  od strony  Za­
chodniej będzie zastąpiony polskim. 
Jak  w iadom o, roboty  prow adzi Lnź. 
Daiczak, k tó ry  spodziew a się, że je­
szcze przed  m rozam i odda m iastu od­
nowioną w ieżę.

pozostało  bez dachu nad głów - Szko 
d y  w yrządzonej przez ogień n ie  u s ta ­
lono dotychczas, w  każdym  razie jest 
ona znaczna.

S tra ż  p o żarn ą  ze u w o w a  w ezw ał 
telefonicznie burm istrz płonącego mia 
s ta  d r. Polakiew icz. Zaraz też z stra­
żn icy  p rzy  pl. Strzeleckim  w e Lw o­
w ie w y ru szy ły  2 m otopom py z zało­
gam i jw d dow ództw em  instr Kocium- 
basa i w  półtorej godziny stanęły  już 
w  P aw ie  Ruskiej.

B urnćstrz  R aw y  Ruskiej zw rócił 
się ponadto do  gen. Popow icza z p ro ­
śbą o pozw olenie tym czasow ego umie 
szczenią bezdom nych pogorzelców; 
w  koszarach w ojskow ych.

tram w ajow y, a znajdujący się w  nim 
m ężczyźni kropnęli go parę razy  po 
łbie i w yrzucili na ulicę. Tu n,efor- 
tunnego donjuana zaaresztow ał post. 
D ereń |  odprow adził go na  policję. 

Tu okazało  się, że jest to  26-letni Ka­
zimierz B ekrzyca z Giinnej N awarji, 
k tó ry  przyjechał do Lw ow a „zaba­
w ić się". Obecnie baw i sią w  krym i­
nale.

ła do  m ieszkania. Tu stanęła  jak w ry  
ta, gdyż zobaczyła, że drzw i, k tó re  
zostaw iła  zamknięte, s to ją  otw orem . 
W eszła w ięc do w nętrza  i zapaliła 
lampę. W  całym  pokoju panow ał nie­
ład, a  na środka leżał W orek z  nala- 
dowanem i doń różnem i rzeczam i

K łapkowskich. G dy Kłapkow ska kfzy 
knęła z przerażenia , z  kąta pokoju 
w yskoczył jaKis m ęzczyzna, chwycił 
ją ręką za gardło  i z całej siły  po­
czął dusić. Kobietą straciła  przytom ­
ność. Gdy ją odzyskała , podniosła 
krzyk. Zbiegli się sąsiedzi. ale ani du­
siciela ani w orka i  rzeczam i już nie 
zastano.

jitiiiiirfiitMs a w ł  j a g #

Z SAL! SADOW EJ.

Skarbnik sądow y
defraudantem.

W ielką sensację w yw ołało  w  r. ub. 
a resztow anie R om ualda Jarosie  wieża, 
skarbnika Sądiu O kręgow ego cyw ilne­
go, za. m alw ersacje, jakich dopuszczał 
się w tym  sądzie. M ianow any w  r. 
1929 skarbnikiem  sądu, w  pierw szym  
rclcu sw ego urzędow ania p rzy w ła ­
szczy ł śobic 15.305 zł. W idząc, że 
sp raw a poszła mu gładko, .z a r a z  w 
następnym  roku zab ra ł sobie z  kasy  
40-877 zt„ a do październ ika 1031 42.096 
zł. i 5 dok Jakkolw iek Jaroslew icz  po 
siadał w łasne  auto 1 d w a  m otocykle, 
baw ił się i hulał, nikt nic zw raca ł -u- 
w agi, skąd  czerp ie  fundusze na taikie 
.ycie D opiero przypadek, o rak  drob­
nej k w o ty  kilkuset zł. zwrócił uw agę 
jednego z  sędziów, a  przenrowddrzona 
kontrola, doprow adziła do  w yki y c u  
nadużyć.

Jaroisicwicz aczkolw iek m łody utz-ę! 
dmiik zorientow ał się w  lo t w  sy tuacji 
—■ i  rozpoczął m a'w ersacJ6  od tego, 
że nie w p isy w ał do księgi kwot, nade 
słanych do sądiu. Następnie manipulo­
w ał czekam i, w pisując na nich fikcyj­
nych odbiorców  i to go zgubiło. P rze ­
prow adzone bow iem  szkontrum  nie 
m ogło w paść na trop m alw ersacji, do­
piero gdy zażądano z P. K. O. czeków , 
stw ierdzono, że oskarżony fałszyw ie 
je w ystaw iał.

R ozpraw ę prow adził s. o. rlalikow - 
sk,, o skarża ł orok. dr. Golczćwski. b ro  
nił dr. P ieracki.

O skarżony 30-letm kaw aler, p rzy ­
znał się dc czynu, tłum aczył się. że 
w pad ł w  złe  tow arzystw o , k tó re  s.oro 
w adziło  go do bagna.

P o  przeprow adzeniu  ro zp raw y  ska 
zano Jarosiew icza na ? i pół roku w ię 
zienia, 2o00 zł. grzyw ny i pozbaw ienie 
p raw  obyw atelskich, hiomorc wych i 
politycznych na 5 lat.

Napaa ra b u n k o w y .
W czoraj odbyła  się pod przew odnic­

tw em  s. o . Łyczkow skiego rozpruw a 
przeciwko- Janow i Chomie, la t 20 o raz  
Jano-wi Paliw odzie, lar 19. Jan Chom a 
by ł ju>ż karany 8-m iesięcznem  w ięzie­
niem. W edług aktu oskarżenia  Jan 
C hom a w raz  z Janem  Paliw odą napa­
dli w  dniu 18 kw ietnia J932 r. około g. 
10 w  lesie obok stacji w C zasotynie 
W oow. żółkiew skim  na ucz. Jakóba 
Schlesera. a następnie pod groźbą scy 
zo ry k a  pożyczonego naprzód od ow e­
go Schlesera, zabrali zegarek.

O skarżeni przyznali się do w iny  a 
następnie tłum aczyli ten  napad tern, 
że nie czynih tego na serjo, 1ecz w 
żarcie  a że  w cale nie grozili scyzory­
kiem, gdyż osk. Paliw oda schow ał go 
do kieszeni. N atom iast Jakób Schlegetr 
opisał dokładnie całą  spraw ę, przy­
czepi zaznaczył stanow cza iż Paliw o­
d a  groził mu o tw artym  scyzorykiem , 
a Chom a obszukiwaf. Św. Biłyk ze­
znał iż w skazał Schloserow i oskanżo 
nych, k tórych  w idział jak uciekali a 
k tó rych  znał z w idzenia. W  m yśl w er 
dyk tu  ław y  przysięgłych, k tó ra  stw ier 
dz iła  w inę obu oskarżonych, T ry b u ­
n a ł skazał Jana Chom ę i Jana Paliw o 
dę  na 2 lata w ięzienia z  zaliczeniem 
aresz tu  śledczego.

O skarżał pbok. MmasowLcz, bronił 
adw . dr F ed er i dir. Fabian .

Bądź n o w o c z e  s n y m  I  
i  podróżu j  samolotem!  I
I n fo r m a c je  i  b i le ty :  Tel. 45-71  I  

  i  2 9 - 3 6  i  b iu ra  p o d ró ży .  |

„Tani dom własny".

Na polach bielańskich pud W arsza- w idok terenu  w y staw y , gdzie w znie-
w ą  octbjda się w sobotę inauguracja siono szereg  pom ysłow ych i p rak ty -
w y staw y  „Tani Dom W łasny". O to cznych dom ów drew nianych.

R a w a  Ruska w  płomieniach.
«*

Pijan y erotom an w  tram w aju

Zona urzędnika pod groza uduszenia
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Wielka manifestacja polsko-jugosłowiańska w Dalmacji.
H o ld  dla, M a rs za lk a  P iłsu d skie g o  nad A d .ja ty k ie m .

'(Korepondencja w łasna  „Sl-owa Pol skiego11).

S p lit, W£’ w rz e ś n iu  1932.

O statnio baw iła  w  Dalmacji wielka 
w ycieczka z Polski, k tó ra  wzięła 
udział w  uroczystościach polsko -  ju­
gosłow iańskich. Na czele w ycieczki 
stanęła  ' delegacja w yznaczona przez 
prezydjum  Naczelnego Kom itetu P o ro  
zum iew aw czego akcji polsko -  jugo­
słow iańskiej mad A drjatykiem , pod 
którego egidą od b y ta  się *5. w ycieczka 
z prof. H ilarow iczem  czele. Na gra'- 
nicy jugosłow iańskiej w M ariborze 
w ycieczka została  pow itana w  spo- 
sód niezw ykle u ro czy sty  p rzez  w ła­
dze cyw ilne i w ojskow e i przedstaw i 
cieli społeczeństw a. Dzieci szkolne ob' 
rzuciły  w agon z delegacją kw iatam i, 
w śród  dźw ięków  o rk iestry . R ów nie 
uroczyście w itano delegację w, Za­
grzebiu.

W  dmu 8 hm. o d by ty  się na w yspie  
Solta obok Spbtu dwie w spaniałe ur-o 
czystości a m ianow icie: uroczyste
umieszczenie kopji obrazu Matki B o­
skiej Ostrobramskiej (daru  m iasta 
W ilna, pośw ięconej przez śp. biskupa 
W ładysław a Bandursklego) w  kapli­
cy Dom u Polskiego nad A driatykiem  
i odsłonięcia tablicy ku czci M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego na Domu P ol­
skim nad Adriatykiem.
* D zięki staraniom  Komitetu i jego 

śp. P ro tek to ra  ks. biskuna B andurskie 
go m iasto W ilno darow ało dla tej ka­
plicy w spaniały  obraz M atki Boskiej 
O strobram skiej m alow any p rzez arL  
m a la rza ' M ichała Kuleszę. U roczy­
stość um ieszczenia tej kopji w  kapli­
cy polskiej nad A driatykiem  odbyła 
się w e  formie procesji, w  której w zię 
ły . udział tłum y ludności m iejscow ej 
ze sztandaram i i liczne rzesze ducho­
w ieństw a Dalmacji. P rzed  kaplicą de­
legat biskupa, ks. kanonik H erknlan 
Luger w ygłosił pJotmenne kazanie o 
roli dziejowej Polsk i, jako przedm u­
rza chrześcijaństw a i przew odniczki 
życia kulturalnego narodów  słow iań­
skich. W  uroczystej procesji w zięli 
udział przedstaw iciele  jugosłow iań­
skich w ładz cyw ilnych i w ojskow ych 
z zastępcą bana Dalmacji na czele.

P o  m szy ruszył wielki pochód d ro ­
gą ozdobioną bram am i tryumfalnemu 
do Domu Polskiego nad A driatykiem , 
celem w zięcia udziału w  odsłonięciu 
tablicy ku czci M arszałka P iłsudskie­
go. P ro f .- liila ro w ic z  po przem ów ie­
niu dokonał odsłomiętaa m arm urow ej 
tabhcy z płaskorzeźbą bronzow ą Mar 
szatka Piłsudskiego. Ć astępnie p rze­
mawiali ze strony polskiej p. W . Bu- 
siakiewicz z  Łodzi, p. W ł. Segda ze 
Lw ow a i p. M. Artemski z Y /arsza- 
sżalka P iłsudskiego. N astępnie przer­
w y, ze strony zaś jugoslow , zastęp­
ca bana Dalmacji dr. Ivić. gen.
Arang;e!ović, delegat biskupi ks. Lu­
ger, przedstaw iciel ludności w y sp y  
Solta, dr. Kalabić, przedstaw iciel Spli- 
tu  dr. Bulić, burm istrz w yspy  p. P a - 
visić, przedstaw iciel zarządu głów ne 
go „Jadrańskiej S tra ż y '1 dr. Rubić i 
p rzedstaw cie] Sokolstw a Jugosłow ian 
skrlego p. P e ra . Przem ów ienia te  b y ły  
jedna olbrzym ia m anifestacja na 
cześć Polski i M arszałka P iłsudskie­
go. Na zakończenie przem ów ił zastęp 
ca konsula generalnego Polski z Z a­
grzebia p. Kowalik. Ze s trony  m iasta 
Splitu zaw ieszono na tablicy w sp a ­
niały w ieniec laurow y z napisem  
..Oswobodzicielowi Polski — m iasto

W  uroczystościach w zięli m. iti. 
udział: by ły  m inister Eugeniusz K\v:«t 
kow ski k tó ry  podczas obiadu w ygłosił 

przem ów ienie na tem at idei m órz 
słow iańskich i zastępca posła R. P. 
w Belgradzie p. radca Glinka.

U roczystości te  stanow iły  najw spa­
nialszą m anifestacje polsko - jugosło­
wiańską, jaką dotychczas w DUmacji 
widziano Obie te  u roczystości odby­
ły się z inicjatyw y organizacji , .Za­
kon B olesław a C hroorego '1 m ającej 
na celu propagandę zbliżenia narodów  
słowianskich pod egidą Polski. Nale­
ży przypom nieć, że z inicjatyw, y  _ .
Kem u B o le s ł a w a  O h r u b ir ^ a a '*  ^  o d b y ł a  CztansKSttLaciu

się w  r. 1929 na  tejże w yspie  u ro c z y . 
stość nadania terenow i osiedla pol­
skiego nazw v  „C hrobrzyn“ na cześć 
króla B olesław a C hrobrego i odsłonie 
cia tablicy ku czci tegoż króla. W  
przem ów ieniu sw ojem  podczas odslo  
męcia tablicy, ku czci M arszalka P ił­
sudskiego prof. H ilarow icz podkreślił 
sym bouczne znaczenie tego faktu, ze

przed trzem a la ty  odsłonięto r.s lej 
w yspie tablicę ku czci Budowniczego 
Polski M ocarstw ow ej z przed 9-ciu 
w ieków , a obecnie oddaje się w  podo 
bny sposób hołd B udow niczem u Pol­
ski odrodzonej, reprezentującem u te 
sam e idee w ew nętrznej i  zew nętrznej 
siły P aństw a.

*5

S P ©  : a  1 ’ ,
TŁOCZYŃSKI m i s t r z e m  l u b l i n a .

W  zaw odach ttnn isow ych  o m istrzostw o 
Lublina Ignacy T łoczyński zdobył m istrzo­
s tw o  w  g rz e  pojedynczej panów . W  grze 
pojedynczej pań p. H aczyńska, w  grze po­
dw ójnej panów  p a ra  T łoczyński—T arasie ­
w icz, w  grze mieszanej C hlebow iczow a— 
T łoczyński.

ZBIGNIEW KUCHAR MISTRZEM TARNO.
P O L \.

Z organizow any przez T. K. T. turniej o 
m istrzostw o T arnopola  aał nast. w ynik i:

Gna pojedyncza panów , półfinały: Kuchar 
(TKT)—H erm an (Janina Złoczów) 6:1 4:6 
6;4. k ia l  .(Złoczów)—Szuba (TK Tl 1:6 6:3 
6:1, fina ł: K uchar—Kral 6:2 6:1 6:1.

G ra podw ójna ponów , pó ltina ły : G łow ac­
ki Kral—H erm an Kubry-ch,. 'Z łoczów ) 6:2 
6 :6, K ucnar W artenfeid  (TKT)—Szuba F rey  
(TKT) 8:6 4 :6  6 :1, finał. G łow acki Kral— 
Kuchar W artenfeid 6:4 6:2 6:3.

Gna po jedyncza pań, pó łfinały : Ju ry stów  
ska—Lui.gar nitowa U KT) 6;3 10:8, Chilew- 
ska  (TKT)—W oj t. kie 1-e w i c z ó w n a 8:6 6:4, fi­
n a ł; Juryistow ska—C hilcw ska 6:2 3:6 6.3.

G ra  m ieszana, pó łfinały : W ojtkielewi-
czów.na F re y —L ongard tow a W artenfeid 6:4 
6:2, C hilew ska Kuchar— tsurczakow a Krucz 
kow ski 6:3 6 '4, fina ł: C hilew ska K uchar— 
W ojtkieiew lczów na F re y  6:2 9:7,

NIEMIEC (POGOŃ) USTANAWIA NOWY 
R E K O R D  OKR. W  SK O K U  W Z W Y Ż .

W  m edzielę o d by ły  się w  P rzem yślu  
przy  udziale zaw odników  7 kiubów  zaw o­
dy lekkoatletyczne o  puhar w ędrow ny  
m jr. B urnatow icza. - „j

Z poszczególnych w yników  w yróżnić na­
leży  skok w  w yż, w  k tó ry m  zaw odnik P o ­
goni, Niemiec, ustanow ił w ynikiem  182,5 
now y rekord  O kręgu. ,

W  ogólnej punktacji pierw sze m iejsce za­
jęła Pogoń 49,2 p k t  p rzeu  P olonią  18 pkt., 
Czuw ałem  12.5 pkt.. H agiborem  8 pkt.

W yniki techniczne pr* edstaw Jają się na­
stępu jąco- rzut Jculą: r j  Dubena (P o g o ń )’ 
11.37, raut dysk iem : 1) M osaiik^(C zuw aj),, 
rzu t oszczepem : 1) M edycki (C) 51.43,
skok o  ty czc e : 1) Lichtblau (P) 3,52, skok 
w  w y ż : 1) N iemiec (P):182.5, skok  w d a l: .  
1) Niemiec (P) 0.35, sz ta fe ta  'zw edzka!: 1) ! 
Pogoń w  czasie 2.11:7 rekord  O kręgu ery- t  
rów nany, 2) Pclonja 2.17:6, sz ta fe ta  4X 100. 
m ; 1) Pogoń 47 :2, >ńeg 3.000 m : > S a w a -;
ryn (Pog.; 9.17, bieg 1.500 m : I )  S aw aiyn  
(Pag.) 4:29, bieg 800 m: l) S aw aryn  (Pog.) : 
2:0o, bieg 400 m : *1) N iemiec (Pog.) 54, 
b ;eg 100 m : 1) Ł ańcucki (Pog.) 11:1.

i*. t
WIECZOREK SKACZE W DAL 763 etnć.

W ieczorek uzyskał w  niedzielę doskona­
ły w ynik  703 cmt., 7 dzięk' czem u zdobył 
praw o sp re z e n to w a n ia  Połsla w  najbliż­
szych m iędzypaństw ow ych m...czach lekko­
atle tycznych . >

WARSZAWIANKA ZWYCIEZA W LUBLI­
NIE. .

W  sobotw Tgowa d rużyna Warszawianki*' 
baw iła w  Lublinie, gdzie rozeg ra ła  m ecz 
z m iejscow ą Uują. Z w yciężyła stosunkow o 
ła tw o  d rużyna w arszaw sk a  5:2. W niedzie­
lę w  meczu rew anżow ym   ̂ W arszaw ianką 
rozgrom iła Umję 10:1.

POGOŃ (LW Ó W )-K R ESY.
W  T arnopolu baw iła  w  robo tę  i niedzielę 

reze rw a  ligowei drużyny Pogoni, rozgry­
w ając dw a m ecze t drużyną Kresów . Je ­
den mecz w y g ra ła  Poeoń 3:1. drugi zakoń- 
czyt się w ynikiem  rem isow ym  2 :2. Łupem 
bram kow ym  podzielili się B ereza i T a r­
czyńsk i po dwie bram ki. Kownacki jedns.

PRZLD MECZEM POGONI—Ł. K. S.
W czorajsza słaba iorm a Pogoni jest — 

jak ogólnie w iadom o — spow odow ana sła­
bą frekw encją na  treningach, na k tóre  więk 
szość „gw iazd" nie uczęszcza! M am y n a ­
dzieję, że kierow nictw o Sekcji piłki, nożnej 
Pogoni dołoży w szelkich starań , ao y  dru­
żyna lw ow ska w yjechała  Jo Ł odz' po na­
leżytym  treningu i w yspaniu (Zim m cri). 
Mamy p raw o  i obow iązek dom agać sie od 

„  [ Pogoni lepszej g ry , niż. na meczach .. Legią
ś-a  j i C racoyja. — ŁKS w  Łodzi to  nie M akkab'

LOT POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ 
PuLSKI

Jak  jnż donosiliśm y w części nakładu, 
odbył się w  niedzielę w  K rakow ie IV I ot 
Sam olotów  T urystycznych  Południow o-Za­
chodniej Polski. S ta r t i m eta lotu na lotni­
sku w  R akow icach. Lol odbył się o nagro­
dę przechodnią śp. por. Żwirki n a  tra s ie : 
K raków —M lelec—N ow y Sącz—N ow y T arg  
—Bielsko—K atow ice—C zęstoctiow a — Kra­
ków . D ystans ogólny 539 km.

S tartow ało  i lot ukończyło 7 sam olotów .
Pierw sze m iejsce zajął L eonard  Satte l 

714.5 pkt., zdobyw ając nagrodę pieniężną 
dla A eroklubu Ś ląskiego; na drugiem  miej­
scu sklasyfikow ał się T adeusz Kruk 663.4 
pkt. z  A eroklubu K rakow skiego na  m aszy­
nie R W D  IV; trzecie miejsce uzyskał Jan 
S opora 632.05 pkt. na RW D IV dla A ero­
klubu Ś ląskiego.

Ł. K. S. MISTRZEM V/ I1AZENIE.
M istrzostw o P olsk i w  hazenie zdobyła 

definityw nie drużyna Ł. K. S., w y g rj wając 
w  finale z Legją 9:7.

POLSKA—WŁOCHY W BOKSIE 8:8.
Taki w ynik dał w czorajszy  m ecz bok­

serski., rozegrany  w  Poznaniu. Je s t on w y ­
soce dla n as  krzyw dzącym , gdyż powinien 
brzm ieć 11:5; zaw dzięczam y go niew łaści­
w em u sędziow aniu berlińskiego a rb itra . 
Sędzią punktow ym  poiskim był p, S ad łow - 
ski.

SCHNEIDER USTANAWIA REKORD 
POLSKI W SKOKU O TYCZCE.

W  niedzielę rozegrano w  K rakow ie mię­
dzym iastow y lekkoatletyczny trójm ecz mię 
dzy reprezentacjam i K rakow a. Łodzi ■ Ślą­
ska w  konkurencji meskiej i kobiecej.

P ierw sze miejsce w ogólnej punktacji za ­
jęła  reprezen tacja  Śląska, osiągając 364 pkt. 
p rzed Łodzią 195 pkt. i  K rakowem  183 pkt.

Z. poszczególni eh w yników  w yróżnić n a ­
leży  nowy rekord  nolski w  skoku o  tyczce, 
osiągn ięty  p raez  Schneidra w ynikiem  3.75. 
\Veissówtx, m iała w  dysku 37.11, Ś ikorzan- 
ka skoczy ła  w dal 5.01. Nowosielski o sią­
gnął w  biegu przez plotki^czas 15:8..

.'A**:' .óy.''-1.* a- - j,. -.i, (

S.
Kurator Rzeszy dla spraw 

wychowania^fizy cznego.

P rzedstaw iony  na  nasze] fotografii gen. 
von Stuełpnagel postaw iony zosta ł przez 
prezydenta HindenbLrga .na czok państw o­
w ej organizacji w ychow ania fizycznego. 
Obejmie ona w szystk ie  party jne organiza­
cje przysposobienia wojskowego.. W yszko­
leniem kierow ać beda oficerow ie R cichs- 
jyełwy.

Prace Centralnej Rady 
Pracowniczej.

Dnia 14 ;b. m. odbyło  się w  W arsza ­
w ie posiedzenie P rezyd ium  C entralne5 
R ady P racow niczej pod przew odnic­
tw em  prezesa, -koJ R om ana K rukow ­
skiego.

P oczątek  obrad  obejm ow ał opraco­
wanie deklaracji ideowej, oraz stosu­
nek do uroczystości Dniia P racow nika  
Um ysłow ego, zainicjow anej przea*. U. 
Z. Z.

Dnia 12 .b. m. M iędzyzw iązkow y 
K om itet Zw iązków  P racow ników  P ań  
s tw ow ych  opracow ał w y ty czn e  poste 
pcw a ni a dła sw y ch  delegatów  w  C en­
tralnej R adzie P racow niczej, o raz o- 
h radow ał nad spraw ą udziału praco w 
ników  państw ow ych w  „Dniu P raco w  
nika U m ysłow ego11.

P rzy  dolegliwościach żołądkow ych, zga­
dze, osłabieniu, łaknienia, obstukcji, ucisku 
w  okolicach w ątroby , złem  samopoczuciu, 
drżeniu kończyn, sem-ości, szklanka natu­
ralnej w ody gorzkiej F ranciszka-Józefa  
działa szybko i ożyw czo na osłabione 
traw ienie. Żądać w apt. i drog. 2189

P r o g r a m  r a d jo w y .
W torek, 20 w rześnia.

Lwów . (381) Gudz. 11.58: Sygnał czasu 
z O bscrw at. Astronom, w  W arszaw ie, 
hejnał z W ieży M arjackiej w  Krakowie. 
12.lu: Codzienny P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 
12.20: M uzyka z p ły t gram of, 12.40: Urz 
kom unikat P aństw . Inst. M eteor. 12 45; 
D. c. muzyki z p ły t gram of. 13.25— 15:00: 
P rzerw a . 15.00: Komunikat gospodarczy. 
15.10: M uzyka z p iy t gram of. 15.30:
Chwilka lotnicza. 15.35: Komunikat P aństw . 
Urz. W ych. Fiz. i P aństw . Zw. Sport. 15.40 
M uzyka z p ły t gram of. i S ilya  Rerum  
10.45 : „O modzie" pogadanka p. Stefanii
Zielińskiej. 17.00: Popołudniow y Koncert 
sym foniczny w  w yk. ork. F dhar. W arsz. 
18.00: „P rzy ro c  tik na koionu w ygł. prof. 
S. Sumiński. 18 30; R tp r - ta ż  z cyklu  „W ę­
drów ek m ikrofonu11. 18.45: M uzyka lekka 
z Kawiarni Szkockiej w e  L w o w ie .., 19.10: 
Rozm aitości. 19.25: O dczytanie -programu 
ma dzień następny  i p ły ty  gram of. 19.35: 
P raso w y  Dziennik R aujow y. 19.45: S k rzyn ­
ka  techniczna. 20.00 : Komoert popularny w  
w yk. o rk iestry  P. R . >r -W arszawie. 20.45: 
Felieton literacki. W S ieroszew sk i: „M iraż 
O jczyzny11. 21.00: D. t .  koccertu . 21.50: 
Dodatek do P ra s . ł zŁennfka Radj. 21.55: 
Komunikaty. 22.00: R ecital sk rzy p co w - p. 
Jana  F ra  rzęsa . ■ 22.20: M uzy* i  taneczna 
(d. c.). 22.40: .W iadomości s p in o w e . 22 50 
—23.30: M uzyką taneczna z  W ę^szaw y  r •

v” '-'-u
Środa, 21 wrzeŚma.

Lwów . (381) G oJz. Ił.58: S y m a ł czasu 
z Ob ser wat. A stronom, w  W arszaw ie, 
hejnał z W ieży -M ariackiej w K rakow ie. 
12.10: co d z ien ny  P raeg lad  P ra sy  Polskiej. 
i2,20: Muzyka^ z  p ły t gram oł. 12.40: Urz. 
kom unikat P ań stw , łnst. M eteor. 12.45: 
D. c. muzyki z p ły t gram of. 13.25— 15.00: 
P rze rw a . <5.00: K om m fkat gospodarczy) 
15.10: M uzyka z p ły t g ram  ’f. 15.25: Lw ów  
ski kącik 'harcerski. 15.35: Chwtfca m orska 
i kolonialna. •15.4u:,>Pro® rerr dla dzieci 
m łodseycli: „P raw dziw e opow iadanre o  ko ­
tach. .pióra Z. ■ Plewińskiej-Sm ildowiczo- 
wej. 15.53: „Bal k w ia tów 1' w g. Andersena 
w  opra.c. Cioci Ady. 16.05: M uzyka z p ły t 
gram or. i S iłva R erum . lo.4u : „Listy j -pro­
gram y" w  p r . d y r. J. S. P e try ‘ego. 17.00: 
K oncert. U tw ory  lana S traussa w  w yk. 
o rk iestry  P. P  (8.00: „W alter S co tt i  jego 
YTtływ na lite ra tu rę  po lską11 w ygł. dr. M. 
Arend. 18.20: M uzyka lekka. 1910: Roz­
maitości. 19.28: Odczy tanie program u na
d z ie ń  następny i kom unikat M ałop. Tow 
Z achęty do hodowli koni w  Polsce. 19.35: 
P ra so w e  Dziennik R adiow y. 19.15: „Lwów 
—Saloniki sam olotem 11 vvgł. inż. E. Ro­
land. 20.00- -20.35: „O statn ia  w ow ska k a ­
ta ry n k a"  w  ODrac p .  B tdzvńskiego. 20 50: 
K w torans lite rack i: „W izy ta  u W ielopol­
skiego" fragm ent z  rmw. „K uźnia" P in tra  
Chcy new skiego. 21.05: R ecital sk rzypco­
w y  W acław a N iem czyk?. 22.00: D odatek 
do P r a „  Dziennika Radj. 22.05: Komunika­
ty. 22.10: M uzyka tam czna. 22.25: O dczyt 
w  języku rum uńskim  „Dwie etaopeie chłop­
skie — Reymon* i K -breanu" w ygł. p. fi. 
B iejirzycki. 22.40 W iadom ości sportow e. 
22.50—23.30: M uzyka taneczna.

Decydując się na podróż
r z u ć  o k i e m

n a  I n f o r m a c j e
o  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j  

- S a m o l o t y  k u r « > f j ą  c o d z i e n n i e .
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Zyc*e prowincji.
Kronika sanocka.

Sukcesy BBW R w r^w iecie sanockim.
T uprzedniej siedzieli odbył się w Posadzie 
Dolnej, paw  sanockiego, w iec poselski po­
sła A ugustyńskiego.

Z pow odu odbyw ają tego  sie w  tym  dniu 
pośw ięcenia domu gminnego zgrom adziła 
się ca ła  p raw ie  ludność w ieśniacza z P o ­
sady , a  nadto przybyło  w iele zaproszonych 
'z  sąsiednich w 'osek, a  naw et z pow iatu 
krośnieńskiego. Z jaw iła się także w  kom ­
plecie inteligencja z R ym anow a, w ielu itsię 
ży, nauczycieli i t. d.

Do zgrom adzonych przem ów ił poseł Au- 
Łustyński, charak teryzu jąc  obecną sy tuację 
Polityczna i gospodarczy. _w szczególności 
Podkreślając te poeiągrróęcLi R ządu, k tó re  
zm ierzają do polepszeń.a s j  tuacji rolników .

N astępnie przem ówi! kró tka prof. R o’ski 
2e oanoka.

U chwalono rezolucje, sk ładające hołd P ie  
Zydentowi Mościkiemu i M arszałkow i P ił­
sudskiemu, w yrazy  uznania R ządow i p .e -  
m jera  P ry s to ra  za energiczne zw alczanie 
k ryzysu  gospodarczego i za należy tą  o b ro ­
nę in teresów  narodow ych na forum zag^a- 
niczncm , zaufanie parlam entarnem u Klubo­
w i BBW R  za energiczną obronę in teresów  
rolnictw a. 4 gorące podziękow anie staroście 
a r. Skw arczyńskiem u i ."osłowi A ugusryń­
skiem u za gorliw ą opieKg nad pow iatem  
sanockim , tudzież za popieranie "o raw  po­
szczególnych gmin i je • obyw ateli.

M asowa dezercji, ze szeregów  stronni­
ctw a tuduw ego Umiejętne i ludzkie trak to ­
w anie ludności' chłopskiej w pow iecie sa ­
nockim, życzliw e rozpatryw an ie  je; potrzeb 
i popieranie jej rozw oju gospodarczego 
Przez w ładze  adm inistracyjne, a  zw łaszcza 
ciągły kon tak t osobisty  s ta ro sty  d r  Skw a- 
czyńskiego ze w sig, spraw iły , że  ludność 
ta maso .vo opuszcza szeregi stronnictw a 
1 ulow ego i wpisuje się do kontitetiiw  BB 
MRJ Najlepszym tego dow odem  ic r : takt, 
że niezdobyte do tychczas tw ierdze W nos 1 
i Paw łow sk iego  — tudzież R yn. tra, jak 
P o sad a  Dolna i B esko — ow acyjnie p rzyj­
m ow ały  przybylycli tam n a  uroczystości 
gminne s ta ro stę  dr. Skw arczyńskiego i po- 
sta Augustyńskiego.

Ludność ukraińska w  Besku pragnie 
współpracy z narodem polskim i ośw iadcza 
gotow ość bronienia gnanie R zeczypospolitej 
p rzed  Niemcami, jako odw iecznym  w ro ­
giem S łow iańszczyzny — m ówił obyw atel 
Beska. W aśko Roman, sto jąc na  czele de­
legacji m iejscow ej ludności, i w ręczając  
staroście  w ieniec z kłosów  na u ioczystości 
dożynkow ej w  dniu 11 b. 111.

f e t  iudowcGw w  Przem yślu.
Hucznie i buńczucznie rozbijał się  po p rze­

myskim powiecie przez dwa. tygodnie po­
seł stronnictw a ludow ego Paw łow ski, o r-  
kanizując wielki w iec opozycji ludowej.

tym czasem  bracia w łościanie p rzybyli 
w  bardzo  znikomej ilości; za to  przybyli na  

■iec m iejscowi socjaliści oraz trochę cie­
kaw skich.

Kolejkę m ów ców  rozpoczął p. W incenty 
W itos mało m teresującem  przem ówieniem  

kartelach . Drugim m ów ca był p. L ieber- 
man. vV czasie jego oracji poczęto a ę  w y- 
m ^kać ze sraih, to też przem ów ień dalszych 
t « u -, mów'ców . L angera i Paw łow skiego;

• nikt n*e słuchał.
ilustracja nastrojów  ludności 

go h u J  1 iej stosunku do P. P aw tow sk ie- 
r.a r .ó . J  ^  zgłoszenia przez rolnika B aza- 
g do .-S F ’ wayw ającej posła Paw łow skie  
t^ . ,1  ^chm iastow ego złożenia m andatu 

gdyby  nie to. że dr. G ross- 
m ita"1- w  °ha.wie przed konipro-
1 h i™  H31 postaw ić pou głosowanie,
rh \ JlLna- niew ątpliw ie jednogłośnie u-

tełicśti z  Sokala.
\S8SS5* L k

\ L i .  J 5-.ygodiiiow e kolonje n a
id  5 do 10 h t  7 ° kala ' dla to ieci W Wiekl1 
szyH- n S tarost! >5W tną' P0^ ie-
to fv ', B a s i s t s i f  i Y * 'dzkV r W kiir-/v t -knie ż e ń ^ u -°  - m łodzieży P . C. K.
Dzieci WKhudziły z 1 # £  K o i^ n jc k le j. 
bezrobutnych. Szczególni J S ?  
ich p. O. K is i l e w ic z o ^ ! ^  « c £
!.v żeńskiej. Zd">wy w ygiąć ..
Gość i w dzięczność ich rodziców  bv(a’ na 
le .y tą  podzięką d i .  u r z ą d z a j b^ ' .

R ów nocześnie zorgam uow aJa o w -rn śri 
Sarnecka, p e y  # y c z l i w e S \ *  £ u tu 

tejszego ziem ianstw a, 6-tygoduo.w a ‘aolo-be 
*  h .tu rzy cy , kolo Sokala, d t a t f h f f i w  
z U órnego Ś ląska w w ieku od o do 13 h i  

-uiwdziwie ojcow ską opieką o tocz-li Hrin' 
Pp. B rzozow scy, a  zw łaszcz oh cór" 

ja , ' tabela, o której też napcw 110 tą śląska 
«*a.tw a 11 i.e zapomni. P o  kilku chłopców 
Przyjęli ponadto na w yw czasy  w akacyjne 
JP- Madejscy z Parchaeza, B ilińscy z Szai 

u tC' * PkMerowie z M oszkowa. 
e w  tym  sam ym czasie po drugiej stronie 

cstala, na W alaw ce, p rzebyw ała  kolońja, 
-o zo n a  z 24 chłopców, urządzona stara-’ 
‘■cni Koła Kodzicielskiego p rzy  szkolę .m . 

ja5TJl M agdaleny w e Lwow ie a  pozosta- 
4ca poć opieką pp. Osielskich i lekarza 

b la to w eg o  p. dr. J. W ójcikiewieza. 
czatek roku szkolnego przyniósł zm ia-.

Z  mialskiel R m y  zdrow ia/
W  dniu 16 bm. odbyło się w  sali po­

siedzeń M agistratu  posiedzenie miej­
skiej trądy zdrow ia. Ze spraw ozdania 
dr. Dolińskiego w ynika, ze stan s a n -  
ta m y  m. L w ow a jest b. dobry, co prze 
dew szystkiem  ma sw ój w y raz  w  b a r­
dzo n izL m  w skaźniku śm iertelności: 
10.66 proc. (1.066 zgonów  na 100.000 
m ieszkańców ). O żyw ioną dyskusję, w 
którei zabierali głos w szy scy  obecn i 
w y w o ła ła  sp raw a  szczepień ochron­
nych przeciw ko błonicy, płonicy, za­
stosow ania suchej szczepionki B esred- 
ki i szczepienie osesków  przeciw ko 
gruźlicy m etodą C alm etta. W zw iązku 
z tą  sp raw ą d r. Doliński w yjaśnia, że 
w  roku ubiegłym  w ykonano 1800 szcze 
pień ochrony przeciw ko błonicy i pło­
n icy ; szczepi się dzieci tylko za  po­
zw oleniem  rodziców . Mimo energicznej 
propagandy p rzez szko ły  i lekarzy  
m ejskich dość szczepionych dzieci 
przeciw ko tym  chorobom  jest mniej­
sza aniżeli w  innych m iastach Polski 

Walka z gruźlicą w e Lw ow ie jest 
zorganizow ana drogą podziału m iasta 
na  rejony pozostające pod kierow nic­
tw em  specjalnego referen ta  lekarza. 
Od ir. 1920 liczba zgonów z powodu 
gm zlicy  staie się zm niejsza i dziś w y ­
raża  sie cyfrą 1.52 proc. W  r. 1931 w y 
asygnow ało  M inisterstw o spraw  w e­
w nętrznych  10.000 zł. na izokcię  cho­
rych na o tw artą  gruźlicę w osobnym

pawilonie, k tóry  zorganizow ano w Ho- 
łosku. Gmina m. L w ow a prelim inow ała 
na w alkę z gruźlicą 35.000 zł., zaś p. 
P rezydent rozdzielił część te j sumy 
m iędzy T o w arzy stw a  W alki z  gruźli­
cą, część zaś przeznaczono na u trzy ­
manie niezam ożnych chorych na o tw ar 
tą  gruźlicę w  sanatorium  w  Hołosku. 
Dzięki opiece m iasta a p rzedew szyst- 
kiem prezesa T o w arzy s tw a  W alki z 
gruźlicą, w iceprez. Irzyka. T o w arzy ­
stw o to  rozw ija się i oddaje dobie u- 
sługi społeczeństw u. W spom nieć ró ­
wnież należy o opiece zdrow otnej dla 
studentów  Szkół W yższych  pod kierun 
kiem prof. dr Halbama oddającej w iel­
kie usługi w dziedzinie w alki z  g ru ­
źlicą.

Równocześnie pod przew odnictw em  
p prez. D roianow skiej p racuje Komi­
te t szkoły na wodnem pow ietrzu, dla 
dzieci zagrożonycn gruźlicą. Dzięki 0- 
fiarności MKKO. Kom itet rozporządza 
sum ą 80.000 zł. W końcu poruszano 
sp raw y  poradni dla m atki j dziecka, 
dla kobiet ciężarnych, sp raw ę dozoru 
nad artykułam i żyw ności i na w nio­
sek dr M ajewsk’ego uchw alono odbyć 
specjalne posiedzenie w  listopadzie br. 
pośw ięcone ostatnio w ym ienionem u 
tem atow i. Posiedzenie zakończono w y­
rażeniem  podziękow ania dr. Dolińskie­
mu, za w szechstronne i im eresujące 
spraw ozdanie.

Okrutnik zh gcp ssę nad d ziew czę
i m  srfacii " a l i t *  m .

W czorajszej nocy  plac Halicki by ł 
w idow nią niemiłej sceny  pobicia ko­
biety p rzez m ężczyznę. Do dziew czy­
ny uiicznej Salki Neuf-eid p rzystąp ił 
niejaki M arian danczyszyn. Po kilku 
słow ach rozm ow y rzucił się na nią 
z nożera w  ręku. Rozległ się jęk bitej 
dziew czyny. Gdy przechodnie zbiegli

się, Neufeldówna leżała już na ziemi. 
Czoło miała przecięte nożem raz ca­
le ciało potłuczone. W ezw ano czem - 
prędzej pogotow ie ratunkow e, -które 
przew iozło ją dto szpitala. Za okrutni- 
kiem  Janczyszynem  w szczęto  poszuki­
w ania,

Zbłąkane śede karabinowe
w  m ieszkaniu ru s zn ik a rza .

Przedw czoraj późnym  w ieczorem  ru 
sznikarz B ronisław  Jankow ski w rócił 
ze spaceru  do m ieszkania (Kurkowa 
42). W  chwili gdy zapalił w  pokoju 
św iatło , b rzęk ło  szkło rozbitej szyby 
w  oknie i koło ucha gw izdnęła m u k u - 
ia, poczem  utkw iła w  śc;anie. W  chwi­
lę potem , zanim  Jankow ski ochłoną! 
ze zdziw ienia, do pokoju padł z św i­
stem  drag: s trza ł. Mimo natychm iusto 
w ych  poszukiw ań strzelca-zam achow - 
ca  nie .znaleziono.

Dopiero w czoraj rano zgłosił się do 
W ydziah t śledczego 47-ietni Prokop Za 
wadowski, w łaściciel sk ładu opału 
p rzy  ul. S iodow ej 4. Zeznał on, żtó po­
przedniego w ieczoru pilnował sw ego 
składu p rzed  złodzieiam i. W pew nym  
m om encie w ziął on sw ój ucięty k a ra ­

bin i stizelii dw ukrotnie na postrach. 
T e  s trza ły  w łaśnie ugodziły w  okno 
Jankow skiego. Zaw idow skiego p rzy ­
trzym ano.

I srebrnego ekranu.
c a s i n o - „p o g r o m c y  p r z e s t w o

R Z Y “ .
Realizator Georgo rtill, produkcja 

Metro - Goldwyn - Mayer.
Nieiedmokrotme już  podnoszono, że 

bryiTi w śiod  m ilitarystycznych  tem a­
tów  i tcndencyj d z ierży  niezaprzecze- 
nie film Stanów  Zjednoczonych. P rz y ­
kładów  moiżna znaleść aż  za dużo; je­
dnym  z nich jest najnow szy  film Hilla. 
Akcja jtgo  rozgrywta się podczo-s ma­

ny na  stanow iskach kierow ników  obu se- 
iW narjów nauczycielskich. Kierownikiem 
P aństw . Sem inarium  meskie.go został p. St. 
Rudnicki, p rzy b y ły  tu ta j z Sam bora, zaś 
Bry\yat._ .Seminarium żeńskiego P- K. M a­
zurkiew icz, do tychczasow y kierow nik p ry ­
w atnego  sernin naucz, rnęsk. w C ieszano­
wie.

N iepow etow aną s tra tą  d la tutejszego spe 
leczenstwai jest przeniesienie na  wdasną 
prośbę Ki irow.nic.zki szkoiy pow szechno  
im. M. Konoouickicj p. O. K isilcwiczowej 
na rów norzędne stanow isko dn Kamionki 
Strum buw ej. Na wielu polach p racy  w y­
cisnął piętno w ybitne jej szlachetny cha­
rak ter, czy to  na terenie prac Z. O. P . K.. 
k tórego byiai w  Sokalu założycielka, czy 
na umiłowanem przez ‘‘siebie polu szkolni­
ctw a, czy  w irmych organizacjach, do któ­
ry c h ' należała nietj iko formalnie, ale dla 
k tó rych  oddaw ała caja sw oią pełną energii
i- entuzjazm u m acę. To też odja-zd iej n ie ­
spodziew any przyjęły w szystk ie  koła spo­
łeczeństw a z praw dziw ym  żalem.

Szkoła handlowa w Sokalu rozpoczęła 
drugi roik istnienia i ciężkiej p -acy  nad zdo 
byw aniem  sobie praw  obyw ate ls tw a w śród 
szerokich kó ł ludności. Po uzyskaniu od- 
Dowiiedniego lokalu w bursie hn. A. Mickie­

w icza. p rzystąp ił zespół fachowych sił na­
uczycielskich Pod. kierow nictw em  p. dyr. 
L. k rcunJlicha  do pracy.

P rz y  szkole handlowej o tw arto  jedno­
roczny kurs handlow y dokształcający  i kur 
s j  języków  angielskiego i francuskiego dla 
ml rdzieży i osób starszych.

Festyn  S trzelecki dnia 4 IX b. r. uaał się 
bardzo dobrze. C iekaw e atrakcje  a zw łasz­
cza pokazy w alki bokserskiej pod kierów ni 
ctw em  oh. P. Tarkiew ieza, zgrom adziły 
liezae rzesze, k tó re  przy  dźw iękach mu­
zyki kolejowmj zabaw iały się na  „M ałam ” 
mul Bugiem do późna: Dochód z  im prezy
zasilił wJ darnie kasę Pow iatow ego Z arzą­
du Związku S trzeleckiego.

Życie tow arzysk ie  naszego m iasta oży- 
w ło na czas krótki p rzybycie w  nasze stro  
ny na ćw iczenia Il-giej samodzielnej b ry ­
gady  kaw alerii. Porn.ędzy wojskiem  _ a spo- 
ieczeństw em  tutejszem  naw iązały  się b a r­
dzo rychło  na a er życzliw e stosunki. T o też 
sale K asyna urzędniczego w  czasie so b o t­
nich zabaw  pom ieścić nic m ogły  rozba­
w ionych danserów  płci obojga, , P ożegna­
niom nic było końca, odbyw ały  się na kilka 
zaw odów , i głęboko utkw iły  w pam ięci 
m ieszkanek Sokala i Zabuża.

new rów  k>ifcnichva inoirslćiego. D okła­
dnie, iiiiemal instrukty  wnie przedsta­
wione sa lóżne sposoby zabijania lu­
dzi, w  k tórych  zapraw iają  się m łodsi 
adepci kilimowi Jakie to  dalekie od 
heroicznych ambiicyj Idzikow skiego, 
Ż\\TirK.i i łm d b erg h a . W  filmie nitta 
św  eci tryum fy  podoficer, w alący  w  
m oidę nitdbałych żo łn ieizy .

inna całkiem  spraw a ze stroną  a ity  
sty czn ą  filmu. Technika zdjęć jest na 
praw dę imponująca. Sceny  lotnicze 
uchw ycone zosta ły  z  pirawdziwem mi 
strzosrw em ; usunęfy na dirugi plan 
b lady  w ątek  rom ansow y.

Kreacja W allace‘a Beery jak o  ro d - 
otreera Rtikera diała — mimo wszysit* 
ko — dużo głębokich przeżyć, inteli­
gentnie rów nież, choć zby t może po­
w ściągliw ie in terp re to w ał swą. rolę 
(podoficera Nelsona) Clc.rk Gable. Od­
tw arza jący  dlaihze ro le: D. Jordan ,
jakoteż C onrad Nagcl w yw iązali się z 
zadania b ez  zarzutu. W szyscy  zresz­
tą ak to rzy  giną w  tern m onarnentai- 
nem przedstaw ieniu  zap raw y  do roz­
pętyw ania  bu izy . groźniejszej od 
w szystk ich  huraganów  św iata. bwl.

? G I E Ł D Y .
GIEŁDA PIFNIĘŻNA.

Lw ów , 19 w rześnia.
Dolar w  obro* ich p ryw atnych  zł. 8.90.
4 pne P^em. Poź Inw est. 99.00 zł., 3 prc. 

P -em . Poż. Buctowl. 38.25 zł., 4 v rc, P rw n. 
P o  „ Dolar. 49.25 zł.

Usposobienie w yczekujące tea-deucja 
chwiejna.

g ie ł d a  W a r s z a w s k a .
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a. 19 w rześnia. (GL 
D ew izy (transakcje).

'  Belgja 123,75, Londyn 31, N ow y Jork 
8.92, Nowy Jork  — kabel 8.925. P a ry ż  
34.90 i pół. P raga 26.40, Szw ajcaria 

i 17225.
O broty  raniej niż średnie Tendencja 

! RierodiicLta. B anknoty dolarow e w  o- 
brotach pozagiełdow ych 8.9125—8.914. 
Rubel zło ty  4.03 i pół. D ew iza na B er 
lin w obrotach m iędzybankow ych 
212.40. Marki niem ieckie banknoty w  
obrotach p ryw  tnych 211.40. Eunt szter 
bng banknoty w  obrotach p ryw . 31.

P ap ie ry  procentow e:
3 proc. pożyc/.ka budow lana 38, 4 

proc. pożyczka inw estycyjna 99—98.75, 
99, 4 proc. państw , pożycztca premj.
dolarow a 48 i pół—49, 4 i pół proc. li­
sty  zastaw ne ziemskie 38, 5 proc. po­
życzka konw ersyjna 39.75, 5 proc. po­
życzka kolejow a konw ers. 31, 6 proc, 
pużyczka d Jarow a 53.25, 7 proc. po­
życzka stabilizacyjna 54.25—53, 7 prc. 
listy zastaw ne BKG. 83.25, 7 proc o- 
bhgaeje BGK. 8325, 8 proc. listy zasta 
w ne m. W arszaw y 58.25—58.75, 8 prc. 
listy zastaw ne BGK. 94, 8 proc. obliga 
cje B u k . 94, 8 proc. listy zastaw ne
Banku Rolnego 94, B ank Polski 88.

Tendencja dla pożyczek państw o­
w ych niejednoiiia dla listów  zas ta ­
w nych przew ażnie m ocniejsza. Obro­
ty  akcjam i bardzo m ałe.

GIEŁDA 7BOŻOW A.
Lwów , 19 w rześnia. 

Na Giełdzie ożyw ione obrały  praw ie we 
w szystk ich  a rtyku łach . Pszenica, ży to  
dw orskie, lekko zniżkuje w cenie natom iast 
•owies nieco podrożał. W inn jch  artykułach 
ceny niezmienione.

Ceny giełdow e, loco P odw oioczyska: 
pszenica kraj. zbiorow a 21.00- 2-2.00, żyto 
maiop. jednol. now e 14.50—14.75, żyto 
malop. zblor. nowe 14.00— 14,25, jęczmień 
maitop. b row arn iany  13.75— i4.25, jęczmień 
malop. przem iałow y 11,75- 12.25 ireczka
13.25— 13.75. rzepak ozim y 35.50—36.50, 
o tręby  żytnie 6.25—0.50, o tręb y  pszenne
7.25—7.50. m akuchy lniane 17.00—18.00: — 
loco L w ów : mąka pszenna 45.50—46.00. mą 
ka żytnia 29.00- -30.00, mąKa pszenną luk­
susow a 49.50—50.00.

C eny rynkow e, oco 1 ’oav o ło czy sk a . 
pszenica krai. dw orska .4.00—24.50, o w k s  
zbiorowy 11.00— 11.50 iasol 1 b ia ła  14.00-
12.00 fasola k rasa  19.00—21.00, bobik 12.00 
— 13.50. w yka czarna  12.50— 13.50, w yka 
szara  ll.uO—12.00, siem ię konopne 24.00— 
25.00; — loco L w cw : pszenica k raj. dw or­
ska now a 26.00—26.50, pszenica zbiorow a 
23.00—24.00, żyto malop. jednolite 16.50- 
16.75, ży to  zbiorow e 16.0U— 16.25, ow ies 
małop. zbiorow y 13 50— 14.00 
■ Inne k u rsy , niezm ienione.
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S P R Z E D A Z

OKAZJA!
Dom jednopiętrow y z ogrodem  — wolnych 
4 poko i i kuchnia, przv ul. Snopkow stcie1 
z pow odu w yjazdu do sp rzedania  za 35C0 
doi. W iadomo, ć pasaż H ausm ana, s k le i  
kaflarsku  2606

CEBU.KI
tulipanów , gladjole, narcyzów , 'rysów , lilji, 
10—20 gr. sz iuka. M iillerowa, Skaiat, w  j. 
ta rnopolsk ie . 2611

FIRANKI z ł .  8 ‘50
k o łd ry  praw uziw a w ełna, b rok aty , .ia - 
rzu ty  najw iększy wybór, najtaniej Frerlich, 
Lwów, S ykstuska 21. 2497

L . M I E S Z K A N I A

LNAUKA I WYCHOWANIE

POSAD POSZUKUJĄ

R Ó Ż N E

CóT£R3 kCK3 J 0 WE
m ieszkanie, całe słoneczne, cw płe, n ow o­
czesny kom fort, w ynajm ę katolikow i. ' 1 i- 
rarska  69. 2515

"i

NIEMIECKIEJ
konw ersacji, literatury , korespondencji vy- 
uczam najnow szą m etodą. Pom oc szkolna. 
Zgłoszenia „R utynow ana nauczycielka" — 
A dministracja. 2602

KY3 AK STAWOWY
lat 27, w szechstronn ie  obeznany w  o b sze r­
nej dziedzinie rybackiej specjalista  nO d o w li  
ryb, w yrabiania sieci, sp rzę tu  na w zór zagr., 
prosi o odpow iednie zajęcie. S trzela św iet­
nie. Zajccie poboczne nie w ykluczone. — 
13 la t praktyki, Syn b. op tan ta  i dzierżaw cy 
jez io r (Prusy W schodnie). — Św iadectw a 
ih lubne, m oże pow ołać się na refe iencje  
Zarządu D óbr Litwinów woj. tarnopolsk ie . 
Ł askaw e : g ło szen ia : J. Śniadecki, B r/eżany  
(M ałopolska). 2532

_ GERG2NIK
sam otny, inteligentny, w szechstronnie za­
w odow o w ykształcony, pasieczn k, poszu ­
kuje posany na proA in-,ę . — Z głoszenia  
r :y i ni uje D yrekcja Szkoły O grodniczej — 

Lw ów  - Z am arst1, nów. 2607

W p o d r ó ż y
w hotelach, czytelniach, 
księgarniach d w o r c o ­
w y c h  itp. należy żądać

SŁOWO POLSKIE
» j m u M B — — pm ał— otw— cw iia iir

J. STRANG MORRISON. 51)

NA WODZIE
i POD SĄ.

(Sąua1! aniong the Lochs).

Przekład autoryzowany z angielskiego

( C i ą g  d a l s z y .)

Okolica staw ała  się coraz dziksza i 
bardziej skalista. Zorientow ałem  się, 
że Angus nie szedł na chybił trafił, 
lecz określonym  szlakiem, bo an.i razu 
nie zaw ahał się. gdzie skręcić. M usie­
liśmy się już w edrzeć bardzo w ysoko, 
bo roślinność by ła  skąpa, o charak te­
rze alpejskim. S traciłem  rachubę w ą­
w ozów  i zboczy i płaskow zgórzy i na- 
lazie zaniechałem  myśli o uc:eczce. 
Teren był tego rodzaju, że tylko miej­
scow y m ieszkaniec mógł w  nim nie za­
błądzić. Musiałem czekać na dogo­
dniejsze okoliczności.

Słońce w zniosło się w ysoko na bez- 
chmimnem niebie i p raży ło  nas skroś 
rzadkiej, górskiej atm osfery. Nogi bo ­
lały mnie dotkliwie, — byłem  obuty w 
cienkie pokładow e trzew ik i. W lokłem 
się ze zw ieszoną głow ą, nie oglądając 
się nawtet, któręcły idę. P o  godzinie 
ciężkiego m arszu znaleźliśm y się  na 
skraju zbocza, długości może pół mdi.

FUNDACJA
C hrześcijańskiej Gm iny m iasta B orysław ia 

w B orysław iu 
cd d a  w dzierżaw ę najwięcej dającem u oko ło  
5 m orgów  ogrodu  w arzyw nego i sadu. oraz 
o ra n ż tr ję  now ocześn ie  u rząa^ouą  w jednym  
kom pleksie , p o loże»nym w centrum  m iasta 
O ferty  sk ładać  pod pow yższym  adresem  
do 1. p a iJz ie rn ik a  1932. 2517

ZA  10 Żł OYYl H
szyję mundurKi, suk ienki dla panienek , uli­
ca T eatyńska 9, 1 p-, ganek, d rzw i 8. 2608

R n c S z ^ n y  ż ą d a ć  f e d y n l e

7
PHEZEflWAfYVlV|

trwale, pewne i Dezkonkurencyme.

2359

mim  km u i K i
KRÓL. WOLN. AiIASiA SAinOKA.

Ogłoszenie licytacji
Celem oddania do w ykonania budow y 

części gmachu Komunalnej K asy O szczęd­
ności m iasta  Sanoka rozpisuje się niniej- 
szem  ro zp raw ę ofertow ą.

Bliższe w arunki ogólne i szczegółow e, 
tudzież p lany i wyKaz robót m ożna p rze ­
glądnąć w  W ydziale technicznym  M agistra 
tu m. Sanoka, j/ocząw szy od dnia 20 w rze­
śnia b. r. w  godzinach 10— 13.

O ferty  mają być w niesione w  zapieczęto­
w anych kopertach  najpóźniej do godz 12 
w południc dnia 28 w rześn ia  1932 do Za­
rządu Komunalnej Kasy O szczędności mia­
s ta  Sanokd*. O ferty  w niesione w teim iine 
późniejszym  nie będą uw zględniane.

Do oferty  należy  dotą . zyc w adjum  w go 
tów ce tup książeczce K asy Oszczędno: ci 
w  w ysokości 5 prc. o ierow anej kw oty . Na 
w ypadek  przy jęcia  orerty  w yznacza  się 
kaucję  w  w ysokości 10 prc. sumy osiągnię­
tej licytacją. O tw arcie  o fert nastąpi dnia 
28 w rześn ia  1932 o godz. 12.30. O w yniku 
ro zp raw y  ofertow i1., ro zs trzy g ać  będzie Za­
rząd  Komunalnej Kasy O szczędności mia­
sta Sanoka, k tó ry  zastrzega  sobie zupełną 
sw obodę w w yborze oferenta, niezależnie 
od ceny oferow anej, albo też  nieprzy jęcie 
żadnej o ferty . 2527

W Sanoku, dnia 15 września 1932.

Zarząd
Komunalnej Kasy Oszczędności 

król. woln. miasta Sanoka.

Angus i jego to w arzysz  zaczęli p rzy ­
staw ać.

— On musi przecież zjeść —  zauw a­
ży ł Angus. — Zrobimy Dostój nad  s tru ­
mieniem.

— Nie radzę — rzek) młodzieniec.
— El Tam! — odrzucił Angus.
— Dobra. Na w aszą odpow iedzial­

ność.
— Nikt mi nic nie powie. Niema s tra ­

chu.
M łodzkm ec nie odpow iedział, lecz 

w zruszy ł znacząco ramionami. To ziry  
tow ato  Angusa, który' w y w arł na mnie 
swój zły  hum or w  ten sposób, że o 
mało mi nie w y rw a ł ręki. Zakląłem , a 
on obluźnił 1 nkę, m rucząc pod nosem 
jakby na przeproszenie Szliśm y w  mil­
czeniu w rzosow atem  zboczem . Kiszki 
skręcały  mi się z głodu.

D otarliśm y w reszcie do strum ienia, 
p łynącego w  kierunku północnym . B y­
ła to w ąska w stążka  woćty płytkiej i 
o kam ienistem  dnie. W niektórych miej 
scach darń nadbrzeżna zbiegała się ra ­
zem i strum ień bulgotał w  zielonym  tu ­
nelu Angus stanął.

— Zw iążem y cię, bracie.
Nie protestow ałem . Związali mnie i 

posadzili na w rzosie. M łodzieniec za ­
czął rw ać suchą traw ę  i układać mię­
dzy dw om a kamieniami. Angus zaś 
zdial kurtkę, zawinął rękaw y  i poszedł 

I nad  strum ień. A! —  pom yślałem  z cięż

DUM hEBLOW Y „ S U  E S I  A",

S OF . I ONE ,  S Y P I A L N I E ,  
SALONY ora? pojedyncze  
sztuki na d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  ^ ! " §9$

L W Ó W ,  B R A J E R 0 W ? K A  3.

Dyrekcja O k r ę g iw a  Kolei Państw ow ych w e iw o w ie .
Nr. Z Z. 1/35/1.

R o z p is a n ie  o fer ty .
Dyrekcja Okręgowa Kulei P aństw ow ych w e Lw ow ie ogłasza  

przetarg publiczny na dostawę n że/ w y m i e n i o n y c h  materjałdw  
w  okresie od 1 strcznla l 9Sa do 31 grudnia 1933, u m ianowicie:

knotów  do łożysk maźniczych i lamp naftowych, siatek żarowych, w y­
robów żelaznych, a t o : nakrętek, nitów, śrub, zawłóczek, wkrętek, gwoździ, 
drutu, łańcuchów itp. sprężyn spiralnych do cięgieł, zderzaków i sieazeń, tka­
nin i wyrobów szmuklerskich, wyrobów gum owych powrożniczych, skórzanych, 
pasów skórzanych do transmisyj, pokostu i sykatywy, chemikalji, dekstryny, 
terpentyny, petard ostrzegawczych, wyrobów szklanycn, materjałów kancela­
ryjnych i piśm iennych, wyrobów szczotkaiskich, wyrobów z drzewa, jak : sty- 
liska, trzonki, taczki, w ęgiel drzewny, m iotły brzozowe, czyściwa, konopi cze­
sanych, sznuiów  i pryt azbestowych uszczelniających, trawy morskiej i w łosie­
nia końskiego, ścierek do okien i kurzu, karbidu, oleju lnianego, wiertniczego 
i rzepakowego, odlewov żeliwrych stalowych i lanokutych oraz tarcz i seg ­
m entów  szlifierskich.

Dokładne ilości oraz bliższe szczegóły zawarte są w formularzach o fer to  
wycń, Które otrzymać m ożna w Wydziale Zasobów Dyrekcji O. K. P w e Lwo­
wie, bezpośrednio, lub pocztą, za OKazaniem kwitu Kasy Dyrekcyjnej na d o­
wód wpłaty, w zględnie za nadesłaniem  do Kasy Dyiekcyjnej- należytości 1‘50 
(jednego złotego i 50 gr.) gotów ką, za każdy oddzielny formularz ofertowy

Termin w noszenia ofert upływc dnia 10 października 1932, zaś otwarcie 
ofert nastąpi dnia 20 października 1932 r., o godzinie 9. 2613
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zawiadamia, że na pudstawie 
udiwały Rady Kasy z 31-go 
sierpnia 1s32 ODniżono odse­
tki od wkładów oszczędno­
ściowych dolarowych na 5n/0 
a od wkładów złotawych 
6y2% z wzżnośdą cd 1 sty­
cznia 1933 dla wkładów dc- 
tychtzasowych, zzś dla wkła­
dów nowych z ważnością od 
1 wrieśn.a 1332,

T A D E U S Z  W I T E K
przeniósł magazyn na u l. KALICKĄ I. 4.
i p. jw aJz i sklep pod  godłem  „CwN^UR- 
RENCt", polecając na obecny sezon  po 

| cenach bardzo zniżonych: pończochy, sk a r­
petki, rękaw iczki, sw eieiy , kam izelki, pullo- 

1 wery, bieiiznę dam ską, drobiazgi i przyborv do 
Krawieczyzny, o raz  artykuły  m odne dam skie.

2468

FUTRA
dam skie, m ęskie, w td ług  najnow szych w sk a­
zań mody w ykonuje, zm ienia fasony, gu­
stownie, starannie , sum iennie Magazyn i 
Pracow nia F u te r K arola Schiirera, s e n a ­
to rska  11, tel 69-56. 4600

kiem sercem . — W ięc on liczy na to, 
że znajdzie dla nas obiaó w  tym  ro­
w ie! Ale przekonałem  się zaraz, że są 
row y  d row y.

Angus legł na traw ie  jak długi j za­
czął szukać pod w ystającym  brzegiem . 
Sporcsman. k tó iy  uznaje tylko łowienie 
ryb  na w ędkę, oburzyłby się na takie 
barbarzyństw o , ale ja byłem  głodny 
jak w ilk i życzyłem  Angusowi jak naj­
obfitszego połowu. Żeby ty lko  stru ­
mień nie zawiódł. Ale pierw sza próba 
nie udała się. Angus w yją ł z w ody 
moKrę, obrośnięte gęstym , rudym  w ło­
sem ręce, i p rzeskoczył na drugi brzeg. 
Szukał nadzw yczajnie zręcznie i ostro­
żnie. Pio chwili rzucił nam  m alutką 
rybkę. Zaraz potem natrafił na coś lep­
szego. bo ręce znikły mu pod wocią 
w ysoko  nad łokcie, p rzyczem  m uskuly 
pręży ły  się i rozprężały . Zacięta w al­
ka, w  .której i koszula uległa zam ocze­
niu, trw a ła  dłuższą chwilę. W reszcie 
rcce w y n u rzy ły  się z  w ody z łupem : 
PTknym, czerw ono nakrapianym  pstą- 
giem, w ag i najmniej po łtrzecia funta. 
Zdziwiłem  się, jak taka duża ry b a  mo­
gła się znaleźć w  takim strum yku.

Młodzieniec rozpalił tym czasem  ogień 
i p rzy g rzew ał kam ienie. Angus przesu­
nął się dalej w zdłuż brzegu j po kilku 
hi klubach rzucił nam  znowu rybę, 
nie tak dużą ;ak poprzednia, ale 
zaw sze sporą. N astępnie zaw ahał 1

sie, w  k tórą  iść stronę. W ybra ł roz­
lew isko praw ie całkow icie zarośnięte 
z w ierzchu bagienną roślinnością.

Poniew aż ze wygięcia n a 'g łó d  obser­
w ow ałem  Angusa bardzo  uw ażnie, nad 
zw yczajne w ydarzen ie  rozegrało  jsię 
mi moich oczach. Angus zawinął ręka- 
w y  jeszcze w yżej, położył się na tra ­
w ie jak poprzednio i w sunął ręce mię­
dzy  trzciny. P rzez  kilka sekund za­
chow yw ał się zupełnie normalnie. Na­
gle na jego czerw onej tw arzy  odbił się 
w y raz  zdumienia, k tóre  przeszło mo­
mentalnie w  niepokój i trw ogę. W ydał 
przeciągły ryk, w y rw a ł z w ody lew e 
ram ię i zam achał niem w  pow ietrzu, 
spróbow ał uwolnić praw e, stracił ró ­
w now agę i stoczy ł się w  wodę.

M yślałem , że  w y p rze  sw em  etatem 
w szystką w odę z sadzaw ki, z której 
ona try sk a ły  w  górę istne fontanny. 
W olna orzestrzeń  pod obw isłem i b rze­
gami napełniła się rykiem , bulgotaniem 
i nieartykułow anem i dźwiękami. Uka­
zała się noga j znikła. Potem  ręka  
chciała uczepić się darniny i rów nież 
zmkła. W śród gw ałtow nego szam ota­
nia o d ry w ały  się strzępy  zielonego dy­
w anu, zakryw ającego wodę, i uciekały  
z pirądran. Strum ień nabrał barw y b ru j  
nej kałuży.

(C, d. n.)
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